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Wielkiego Października

I znów trzeba było 
zdać trudny egzamin

MPK było gospodarzem aka­
demii dzielnicowej z okazji 
70-lecia Rewolucji Październi­
kowej. W akademii, połączo­
nej z wystawą osiągnięć Kra­
ju Rad wzięła udział m. in. 
młodzież z podgórskich szkół

Pomogli
ZA POMOC w sprzedaży 

biletów na liniach specjal­
nych i w rejonie cmentarzy 
iw okresie Święta Zmarłych 
składam serdeczne podzięko­
wanie wszystkim kontrole­
rom biletowym, starszym dy­
spozytorom j kierownikowi 
Oddziału Kontroli Biletowej 
oraz innym pracownikom, a 
mianowicie: Grażynie Haj­
duk. Krystynie Suszek. Ze­
nonowi Wawrzeniowi. Stani­
sławie Rudel i Lesławowi Ro­
gowskiemu z Wydziału Ta- 
ryfowo-Biletowego. Julianowi 
Maderze z Działu BHP. Ja­
nuszowi Michalikowi i Rober­
towi Stachakowi z Zakładu 
Budowlanego, Bogusławowi 
Suderowi z Zakładu Zaopa­
trzenia. Krzysztofowi Kubali 
z Działu Głównego Mechani­
ka, Bronisławie Hałastrze z 
Wydziału Ogólnego. Bożenie 
Kłys ż Kasy Głównej i Pa­
włowi Hajdukowi z Zakładu 
Torów. ' . 1 _

Słowa podziękowania kie­
ruję również do rencistów i. 
emerytów MPK oraz innych 
osób spoza naszego przedsię­
biorstwa. którzy również pro­
wadzili sprzedaż biletów i tym 
samym nie mogli być przy 
mogiłach osób im bliskich.

Kierownik Wydziału 
Taryfowo-Biletoweso 

MIROSŁAW OLCZYK

Kto pamiehr?
W KTÓRYM ROKU i na 

czyj wniosek Rada Narodo­
wa miasta Krakowa podjęła 
uchwałę o wprowadzeniu za­
kazu palenia tytoniu w wa­
gonach tramwajowych? Była 
to pierwsza w Polsce uchwa­
ła. której celem była wałka 
z niewolnikami tytoniowego 
nałogu.

Odpowiedzi prosimy prze­
syłać pod adresem redakcji do 
końca grudnia 1987 r. Wśród 
autorów nrawidłowych odpo­
wiedzi, rozlosowane zostaną 
atrakcyjne nagrody. (B.S.) 

pods ta,wo wych. prze data wicie- 
le zakładów pracy dzielnicy. S

Akademia była okazją do 
uhonorowania ludzi szczegól­
nie zasłużonych. Krzyż Ka­
walerski Orderu Odrodzenia 
Polski otrzymał Augustyn Do-, 
browolski. Brązowy Krzyż 
Zasługi Bogumiła Siwek. Sre­
brnymi odznakami „Za zasłu­
gi dla ziemj krakowskiej” u- 
dekoro-wano Czesława Bana­
sia i Mariana Oliwę.

Były także odznaczenia To­
warzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiei oraz odznaki i 
dyplomy przyznane przez KZ 
PZPR i TPPR w MPK.

W akademii oprócz przed­
stawicieli władz Krakowa wziął 
udział sekretarz Konsulatu 
Generalnego ZSRR w Krako­
wie Siergiej Mierkułow oraz 
delegacja z Zakładów Komu­
nikacyjnych w Lipsku.

(F.S.)
Fot. S. MAKAREWICZ
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O OSTATNICH dwóch 
dniach października i pierw­
szym listopada mówi się w 
przedsiębiorstwie, że są haj- 
trudnięjśżymr dla służb ruchu 
w całym roku, Kraków jest 
dużym miastem posiadającym 
kilka cmentarzy, o dojazd do 
których należy zadbać.

W instrukcji w sprawie or­
ganizacji i obsługi komunika­
cji miejskiej w tych dniach 
Zakład Nadzoru Kontroli i U- 
trzy mania Ruchu zaplanował i 
przydzielił zadania zakładom,- 
pozostawiając dla siebie nie­
mniej trudną funkcję nadzoru 
nad całością; 30 października o 
godzinie 12.00 nastąpiła palna 
mobilizacja wszystkich służb 
w przedsiębiorstwie. Trwała 
ona do godziny 20.00 1 listopa­
da. Na .ten czas zaplanowano 
dodatkowe składy tramwajo­
we i autobusy, uruchomiono- 
dodatkowe linie, które jak się 
okazało były bardzo potrzeb- 

' ne. Szczyt ruchu, napełnienia 
przypadł na godziny południo­
we 1 listopada.

Mimo wydanej przez ZNR 
instrukcji z dokładnie opraco­
wanym planem pracy na te 
trudne dni, nie obeszło się bez 
„potknięć” spowodowanych 
niepełnym zastosowaniem się 
niektórych zakładów do za­
wartych w niej poleceń. Na 
pętli w Rakowicach z powodu 
pęknięcia krzyżaka, wykoleił 
się tramwaj linii „12”. Awarii 
tej ZTO mógł wcześniej zapo­
biec. Na szczęście nic się ni­
komu nie stało, a przerwa- w 
ruchu trwała bardzo krótko. 
Nie najlepszą też opinię zdo­
byli sobie pracownicy tego 

(Dokończenie na sir. ■#)
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Fot. ST. MAKAREWICZ

My już jesteśmy 
w drugim etapie

WYPEŁNIONA załogą świetlica Zakładu Taksówek. Rozpo­
czyna śię otwarte zebranie X POP, które prowadził przewodni­
czący Zakładowego Koła PRON STANISŁAW PLEŃ. Przed­
stawia temat... II etap reformy gospodarczej w naszym kraju 
i referendum.

Głos zabiera z-ca dyrek­
tora ds ekonomicznych Zbi­
gniew Dymek. Rzeczowo 
przedstawia cel spotkania 
członków partii i bezpartyj­
nych. Mówi o chwili obecnej 
— ważnym okresie przed 
ogólnonarodowym referendum. 
Chodzi o przekazanie społe­
czeństwu jak najwięcej wia­
domości o drugim etapie re­
formy gospodarczej, w któ- 
irym nastąpi zmiana techniki 
zarządzania gospodarką naro­
dową Przedstawia program, 
który musi zostać wdrożony 
w życie — pobudzenie inicja­
tywy przedsiębiorstw, przy­
pomina że tylko zysk stanie 
się podstawowym kryterium 
działania. Dodaje. że wy­
nagrodzenie naczelnego dyre­
ktora każdego przedsiębior­
stwa związane będzie z zys­
kiem, Najważniejsze będzie po­
budzenie samodzielności przed­
siębiorstw oraz zwiększenie 
ich uprawnień. Niedawno 
Sejm podjął decyzję o prze­
prowadzeniu ogólnokrajowe­
go referendum. To ważna i 
trudna sprawa. Najtrudniej­
sza będzie jednak realizacja 
całego programu drugiego eta­
pu reformy. Stworzenie . od­
powiedniego klimatu do jej re­
alizacji Stosunkowo wyso­
kie podwyżki cen będą re­
kompensowane w trzech gru­

ZBLIŻA się 29 listopada. Dzień, w którym wszys­
cy mamy zadecydować o przyszłym losie krajik 
Przygotowania do referendum przebiegają zgod­
nie z kalendarzem wyborczym. Wśród spierających 
się o polskie dróg] nie może zabraknąć pracowni­
ków MPK. I w naszym przedsiębiorstwie odbywają 
się spotkania, narady, konsultacje. Zdjęcia po­
kazują gorącą temperaturę dyskusji w Zakładzie 
Eksploatacji Autobusów w Czyżynach.

Fot, STANISŁAW MAKAREWICZ

pach artykułów: mięsa do ilo­
ści kartkowej, masła i Chle­
ba. Wprowadzone zostaną też 
pewne rekompensaty do prze­
widzianego wzrostu opłat za? 
energię elektryczną, gaz i 
czynsz za mieszkania.

W dyskusji zabrali między 
innymi głos: kierowca Edward 
Giermek — „Mówi się, że przy­
szłość Polski zależy .od nas... 

"Mamy w Zakładzie 100 mta 
zysku, a nie możemy kup46

(Dokończenie im str. 4)

Uarem krwi ■ 
ćzczq jubileusz:
27 LISTOPADA 1987 o godsfe 

9.00 w Instytucie Pediatrii w 
Prokocimiu organizowana jest 
AKCJA KRWIODAW­
STWA z okazji 25-lecia 
Klubu Honorowych Dawców 
Krwi w MPK Kraków, na któ­
rą Zarząd Klubu zaprasza 
wszystkich chętnych krwio-’ 
dawców!!!

O godz. 16.30 w świetlicy 
MPK przy ul. Brożka 3 odbę­
dzie się uroczysta akademia z 
okazji jubileuszu Klubu 
Krwiodawstwa, na którą ser­
decznie zaprasza się krwio­
dawców wraz z osobą towa­
rzyszącą.



SYGNAŁY MPK Nr W (330J

KRONIKA ZSMP
OD 29 WRZEŚNIA do i października XV Koło ZSMP w ZAW 

wspólnie z Oddziałową Radą Związkową zorganizowało wycieczką 
zagraniczną na Węgry. Wycieczka ta była nagrodą dla pracowni­
ków Zakładu Eksploatacji Autobusów Wola Duchacka za zwy­
cięstwo w konkursie bhp na najlepszy zakład Polski południo­
wo-wschodniej. Podczas wycieczki, w której brało udział 35 osób, 
zwiedziliśmy Lwów, a w dalszej kolejności udaliśmy się do ma­
łego ale bardzo znanego miasteczka — Tokaju. Tokaj znany jest 
z winnic i bardzo dobrego markowego wina. Podczas pobytu w 
WRL odbyliśmy także wycieczkę do Miszkolca, gdzie kąpaliśmy się 
w basenach z wodami mineralnymi. Jako uczestnicy i organizato­
rzy wycieczki możemy stwierdzić, że była bardzo udana i posta­
nowiliśmy już w niedługim czasie zorganizować następną. (A.M.)

&
17 PAŹDZIERNIKA kolektyw wraz, z kierownictwem ZAW zor­

ganizował czyn społeczny dla uczczenia 70. rocznicy Rewolucji 
Październikowej. W czynie tym pracowaliśmy przy porządkowa­
niu zakładu. Niektórzy pracownicy przyszli na czyn z dziećmi, któ­
re oglądały bajki Disneya. Czyn zakończono tradycyjnym ognis­
kiem i pieczeniem kiełbasy. (A.M.)

*
17 PAŹDZIERNIKA Zarząd Szkolny ZSMP w ZSZ MPK zorga­

nizował wycieczkę do Katowic i Chorzowa, którą otwarto oficjal­
nie sezon turystyczno-krajoznawczy. W wycieczce wzięli udział ucz­
niowie naszej szkoły oraz uczennice z ZSZ „Telpod”. W czasie 
wycieczki zwiedziliśmy planetarium i zoo w Chorzowie oraz „Spo­
dek” w Katowicach. Sądząc z komentarzy uczestników, wycieczka 
ta była udana. (ACh)

*
KOLEJNĄ, VIII edycję współzawodnictwa Kół ZSMP na te­

renie województwa krakowskiego podsumowano 20 października 
w „Kablu”. Miło poinformować, że wśród zarządów zakładowych 
nasz ZZ zajął drugie miejsce w województwie, ustępując jedynie 
ZZ ZSMP Hutniczego Przedsiębiorstwa Remontowego. W podsu­
mowaniu uczestniczyli: członek Sekretariatu KK PZPR, przew. 
KHRM przy ZK ZSMP Kazimierz Gron oraz wiceprzew. ZK ZSMP 
Jerzy Adamik.

*
X KOŁO ZSMP w ZTX zorganizowało w niedzielę 25 paździer­

nika czyn społeczny dla uczczenia 70. rocznicy Rewolucji Paździer­
nikowej. Pracowano na terenie nowej bazy przy ul. Balickiej, wy­
konując prace o wartości około 100 tys. zł. (K.W.)

*
MOCNYM AKCENTEM zakończyły październik Koła ZSMP w 

ZAB i ZTX. 30 października 1987 r. z inicjatywy VII Koła w ZAB 
odbyło się bardzo ciekawe spotkanie z redaktorem naczelnym „Gło- 
•u Nowej Huty” Sławomirem Pietrzykiem na temat sytuacji spo­
łeczno-politycznej naszego kraju. W tym samym dniu X Koło w 
ZTX wraz z Kołem TTT zorganizowało spotkanie z przedstawi­
cielem Wydziału Ruchu Drogowego WUSW.

*
PODCZAS akademii zorganizowanej z okazji 70. rocznicy Rewo­

lucji Październikowej przez ZK ZSMP wyróżniono odznaczeniami 
państwowymi i młodzieżowymi wielu byłych i obecnych działaczy 
ruchu młodzieżowego. Miło nam poinformować, że Srebrną Odzna­
ką im. Janka Krasickiego został wyróżniony kol. Zbigniew Kiel- 
bratowski, b. sekretarz Zarządu Krakowskiego ZSMP, obecnie z-ca 
kierownika Działu Kadr w MPK i działacz Komisji Historii Ru­
chu Młodzieżowego przy ZZ ZSMP.

*
2 LISTOPADA 1987 r. podczas plenarnego posiedzenia Zarządu 

Krakowskiego ZSMP dokonano zmiany na funkcji przewodniczące­
go. Po 3-letnim okresie pełnienia tej funkcji złożył rezygnację kol. 
Krzysztof Matzka (przechodzi do pracy w gospodarce narodowej). 
Nowym przewodniczącym wybrano koL Jerzego Adamika, dotych­
czasowego wiceprzewodniczącego, znanego z długoletniej współ­
pracy z naszą zakładową organizacją.

A jaką cenę osiągnąłby na przetargu ten „polonez”?
STANISŁAW MAKAREWICZ

Przetarg
CZYTAJĄCY uważnie ru­

bryki ogłoszeń w gazetach, 
spotykają się od czasu do cza­
su z informacjami o przetar­
gach, organizowanych w 
przedsiębiorstwach państwo­
wych, które sprzedają używa­
ne samochody. Właśnie w ten 
sposób znajduje kupców na 
wyeksploatowane lub zni­
szczone w wypadkach wozy

Ostatnie „N-ki‘fc 
na ulicach miast

OSTATNIE spotkanie człon­
ków Klubu Miłośników Ko­
munikacji Miejskiej jakie od­
było się 3 listopada w Domu 
Tramwajarzy przy placu Ber­
kowskiego. poświęcono tram­
wajom. Wszyscy, którzy na 
to spotkanie przyszli. mieli 
okazję obejrzeć kolorowe slaj­
dy na których pokazane zo­
stały „N-ki” w krajobrazie 
Krakowa i innych miast pol­
ski* h. Część slajdów wyko­
nał pracownik Sekcji Histo­
rycznej Krzysztof Prądzyń- 
ski a część pochodziła z ar­
chiwum sekcji.

Było to już kolejne spot­
kanie członków klubu, na któ­
rym nie było tłumów. Poza 
członkami zarządu Klubu — 
nie wszystkimi i pracownika­
mi Sekcji Historycznej — 
kilkoma, w spotkaniu uczest­
niczyło jeszcze paru człon­
ków klubu spoza przedsię­
biorstwa. (M.BJ

W CZASIE Plenum 4 listopada 1987 r. podsumowano także współ­
zawodnictwo Kół ZSMP w MPK za I półrocze 1987 r. I miejsce 
odzyskało po 2 latach przerwy X Koło ZSMP w ZTX (przew. 
aktualny koL Krzysztof Włodarczyk, poprzedni kol. Jarosław Dą­
browski). TT miejsce zajęło XV Koło ZSMP z ZAW (przew. An­
drzej Mitka), a HI miejsce ex aequo yil Koło ZSMP z ZAB 
(przew. Jerzy Krauss) i IX Koło ZSMP w ZTS (przew. Zbigniew 
Plichta).

(WM.)
*

NA ROK PRZED KAMPANIĄ sprawozdawczo-wyborczą w 
ZSMP odbyło się 4 listopada plenarne posiedzenie Zarządu Zakła­
dowego ZSMP w MPK. Było ono poświęcone głównie sprawom or­
ganizacyjnym: dokonano dużych zmian w składzie Plenum (8 osób, 
czyli 1/3 składu) i Prezydium (zmiana na funkcjach wszystkich 
wiceprzewodniczących), odmładzając znacznie skład władz organi­
zacji. W tajnym głosowaniu wiceprzewodniczącymi ZZ ZSMP zo­
stali: kol. Zbigniew Plichta (IX Koło ZTS) — I wiceprzew. ds. or­
ganizacyjnych, kol. Jarosław Dąbrowski (VI Koło ZAC) — wice­
przew. ds. ideologicznych, kol. Kazimierz Sabała (II Koło ZTP) — 
wiceprzew. ds. społeczno-zawodowych, kol. Andrzej Mitka (XV Ko­
ło ZAW) — wiceprzew. ds. sportu i turystyki, kol. Andrzej Chro­
bak (IX Koło ZTS) — wiceprzew. ds. młodzieży uczącej się. Człon­
kiem Prezydium został wybrany kol. Andrzej Chawiński (uczeń 
ZSZ, przew. Zarządu Szkolnego). Nowymi członkami Plenum wy­
brano kolegów: Pawła Nowaka (IV Koło ZSP), Ryszarda Murzyna 
’X Koło ZTX) i Marka Lorenca (XIV Koło Zarządu Przedsiębior­
stwa). Podczas Plenum odczytano także stanowisko ZG ZSMP nt. 
referendum w dniu 29 listopada 1987 r. Przyjęte zostały zadania za­
kładowej organizacji w tej sprawie. W plenarnym posiedzeniu u- 
czestniczyli m. in. Jerzy Adamik, przew. ZK ZSMP, Piotr Wójcik, 
wiceprzew. ZD ZSMP Podgórze i Ryszard Gurbiel, I sekretarz KZ 
PZPR w MPK Kraków.

Luz L.. 2 tysiące
MAMY jeszcze w pamięci 

wiosenną kontrolę Inspekcji 
Terenowej. Niedawno podob­
na odbyła się w województwie 
tarnowskim. Inspektorzy kon­
trolowali, podobnie jak w 
Krakowie, i tamtejsze Wo­
jewódzkie Przedsiębiorstwo 
Komunikacyjne. Przedmiotem 
zainteresowania była m. in. 
technika jazdy kierowców. 
Wsiadali więc kontrolujący do 
autobusu i obserwowali, jak 
sprawuje się prowadzący po­
jazd. Jeśli stwierdzili. że 
przed przystankiem ..wrzuca” 
tzw. luz. kosztowało to 2-ty- 
s.ęczny mandat. Jeden z kie­
rowców próbował ■ przechy­
trzyć inspektora, nie mane­
wrując dźwignią zmiany bie­
gów. lecz wciskając przed 
przystankiem sprzęgło. Kon­
trolujący wykazał się jednak 
dobrą znajomością techniki 
prowadzenia pojazdu wypisu­
jąc i w tym wypadku „czek” 
na 2 tysiące złotych. (kg)

NOWY ZARZĄD IX Koła ZSMP w ZTS wybrano 5 listopada 
1987 r. W związku z wyborem kol. Zbigniewa Plichty na funkcję 
wiceprzewodniczącego Zarządu Zakładowego ZSMP nowym prze­
wodniczącym IX Koła wybrano kol. Wiesława Kasperczyka, wi­
ceprzewodniczącą kol. Iwonę Szczęśniak, sekretarzem kol. Annę 
Jaros. Nowemu Zarządowi życzymy powodzenia w kontynuacji o ■ 
siągnięć IX Koła.

Wyjaśnienie
W POPRZEDNIM nume­

rze gazety podaliśmy, iż 
podwyżka cen na zupy rege­
neracyjne z 20 na 40 zł bę­
dzie pokrywać koszty w wy­
sokości 57—65 proc, całkowi­
tej wartości posiłków. Oka­
zuje się. że pierwsze oblicze­
nia nie były dość precyzyj­
ne. Owe 40 zł pokryje 36,5 
proc, ponoszonych kosztów. 
Gdyby chciano być w zgo­
dzie z Uchwałą Rady Mini­
strów (odpłatność 40. proc, ko­
sztów) posiłek powinien ko­
sztować 54 zł. (fis) 

Zakład Taksówek. Ostatni ’ 
przetarg w ZTX odbył się 28 
października, a. oferowanymi 
do sprzedaży samochodami by­
ły trzy „fiaty FSO”.

Pierwszym z nich był „fiat 
125 p”, wyprodukowany w ro­
ku 1984 o przebiegu 200.606 
km. Jako cenę wywoławczą 
podano 455 tys. 500 złotych. 
Przez kupujących „podbita” 
została do wysokości 1 min 
105 tys. złotych.

Drugi był „fiat 125 p” z 
1981 roku, o przebiegu 260.400 
km. Z zaproponowanej ceny 
wywoławczej 273 tys. 300 zło­
tych, doszedł do ceny 889 tys. 
zł.

Trzecim wystawionym przez 
ZTX do sprzedaży, był „fiat 
125 p” z roku 1984 o przebie­
gu 200.300 km. Ustalona na 
kwotę 364.400 zł cena wywo­
ławcza w wyniku „podbijania” 
przez biorących udział w prze­
targu, doszła do 1 min 80 tys.

W przetargu wzięło udział 
stosunkowo dużo łudzi. Wszys­
cy wcześniej wpłacili do kasy 
ZTX wadium wynoszące 10 
procent wartości samochodu. 
Ceny, jakie ZTX uzyskał ze 
sprzedaży samochodów, były 
dużo wyższe niż te, za które 
sprzedane zostały samochody 
Zakładu w przetargu na wio­
snę br. No cóż. tak kształtują 
się obecnie ceny.

Powyższa relacja byłaby nie­
pełna, gdyby nie uzupełnić jej 
o atmosferę, jaka panowała 
wśród kupujących. Świetlica 
ZTX z trudem mieściła tych, 
którzy przyszli z zamiarem 
kupna samochodu i towarzy­
szących jm „kibiców”. Licytu­
jąc, przebijano się przeważnie 
o 1, 5 i 10 tysięcy złotych.

(M.B.)

Pasażerowie dziękują
3 LIPCA 1987 r., jadąc auto­

busem linii 139, zostawiłem 
teczkę, w której znajdowały 
się drobne rzeczy jak rów­
nież książeczka oszczędnościo­
wa z wkładem 14.100 zł oraz 
16.000 zł gotówką. W tym 
samym dniu kierowca. ww. 
autobusu zgłos ł sąsiadce — 
gdyż mnie nie było — że 
teczka wraz z zawartością jest 
dc odebrania w zajezdni MPK 
Czyżyny. Teczkę odebrałem 
w tym dniu, chcąc zadośćuczy­
nić w takich przypadkach 
wręczyłem kierowcy 2000 zł> 
ale nie chciał przyjąć „znaleź­
nego". 'Wówczas poprosiłem o 
nazwisko i nr wozu. Okazał 
się nim uczciwy i szlachetny 
p. JERZY SAMBORSKI (nr 
wozu 6019).

Bardzo pana dyrektora pro­
szę o udzielenie pochwały lub 
inne podziękowanie w moim 
imieniu panu Jerzemu Sam­
borskiemu.

WACŁAW MAKOWSKI

19 WRZEŚNIA 1987 r. zbli­
żałem się wraz z żoną do 
przystanku autobusowego ■ 
MPK na terenie os. Przego- 
rzały przy ul. Jodłowej w 
kierunku Salwatora. Jestem 
inwalidą wojennym I gr. Na 
skutek schorzeri poobozowych 
moja sprawność fizyczna jest

Można zdobyć 
atrakcyjny zawód

KRAKOWSKI UNIWER­
SYTET ROBOTNICZY ZSMP 
organizuję w roku szkolnym 
1987/88 akcję szkoleniowe 
systemem zaocznym — kore­
spondencyjnym mające na 
celu przygotowanie do zawo- j 
du oraz doskonalenie w za- 
v odz.e ' pracowników w na- 
siecujacwh kierunkach:

• kalkulacji , kosztoryso­
wania . robót budowlano-mon­
tażowych;

® kreśleń budowlano-kon- 
strukcyjnych.

Proponowane kierunki szko­
lenia pózwolą na przyuczenie 
do zawodu pracowników de­
ficytowych jak np. kosztory­
santów i kreślarzy lub dosko­
nalenie zawodowe zatrudnio­
nych osób, orzyczynią się 
do podniesienia ich kwalifi­
kacji a tym samym lepszych 
wyników pracy na zajmowa­
nym stanowisku

Zgłoszenia imienne dele­
gowanych przez zakład pracy 
przyszłych uczestników szkole­
nia lub zgłoszenia indywidual­
ne prosimy kierować pod ad­
resem: Krakowski Uniwersytet 
Robotniczy ZSMP. 31-147 Kra­
ków. ul. Długa 85. fel. 33-51- 
80.

Obrana zabytków 
w transporcie

OSTATNIO odbyła się w 
Zembrzycach i Krakowie se­
sja plenarna Głównej Ko­
misji Muzealnictwa i Histo­
rii Transportu SITK. Na se­
sji oceniono sposób ochrony 
zabytków techniki w trans­
porcie. Obrady problemowe 
poświęcone zostały zabytkom 
lotnictwa.

W dyskusji głos zabrał m. 
in. kierownik Sekcji History- , 
cznej Jan Koźmic, który mó­
wił o ochronie zabytków w 
przedsiębiorstwach komuni­
kacyjnych. a w szczególności 
podjętych działaniach w tym 
zakresie w naszym przedsię­
biorstwie. (M.B.)

Przepraszamy...
PRZEPRASZAMY ob. WŁA­

DYSŁAWA WOŹNIAKA pra­
cownika Nadzoru Ruchu za 
niewłaściwe zachowanie 28 
października 1987 r. w czasie 
pełnienia przez niego obowiąz­
ków służbowych..

ANDRZEJ PAWLIK 
JACEK KORALSKI

poważnie ograniczona, co pod­
kreśla używana laska. Na 
przystanku autobusowym nie 
było w ogóle pasażerów ani 
wewnątrz nadjeżdżającego 
autobusu nr 239. Kierowca 
autobusu nr 239 o godz. 17.30 
zbliżył się do przystanku, 
zwolnił bieg, a po chwili — 
słusznie! ruszył w kierunku 
Krakowa. Do przystanku mie­
liśmy jeszcze około 100 m. 
Gdy kierowca nas zauważył, 
zatrzymał samochód i z uśmie­
chem. grzecznym gestem rę­
ki zaprosił nas do samochodu.

Nieznany kierowco auto­
busu MPK nr 239! Za ludz­
ki odruch, za okazaną pomoc 
i serce schorowanemu star­
cowi — proszę przyjąć ode 
mnie i mojej żony jeszcze raz 
słowa podziękowania.

RUDOLF STARY

Podziękowanie
ZARZĄD Wojew Oddziału 

Polskieg Towarzystwa Prze- 
ciwtytoniowego w Krakowie 
dziękuje serdecznie Pracow­
nikom MPK. którzy na cmen­
tarzu Salwatorskim wyrów­
nali nagrobek Franciszka Gór­
skiego — wieloletniego sekre­
tarza Rady Zakładowej MPK 
i delegata na Krajowy Zjazd 
Społecznego Komitetu Zwal­
czania Tytoniu.
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1 LISTOPADA kojarzy nam sie z odwiedzaniem cmen­
tarzy, składaniem na grobach wiązanek chryzantem, za­
palaniem zniczy i spotkaniami ż tymi, którzy tak jak my 
przychodzą w te miejsca w dowód pamięci o tych, któ­
rzy na zawsze odeszli. Ci. którzy częściej niż raz w roku 
odwiedzają groby swoich bliskich zmarłych, wiedzą jak 
bardzo inne są w tym dniu cmentarze. Na grobach pło­
ną tysiące świateł, pysznią sie najpiękniejsze kwiaty je­
sieni. a nastrój i intymność zastępuję gwar powitań i 
rozmów. Bardzo szybko przechodzi się z tematu na te­
mat. zauważając przy tym nowy płaszczyk Joli, czy fu­
terko Ani, a przede wszystkim za duże rondo kapelusza 
Małgosi. Bo właśnie w tym nakryciu głowy, bardzo 
modnym w tym sezonie większość pań wybrała się na 
cmentarz. Panowie schodzą na tematy „motoryzacyjne” 
— kto i jaki sobie ostatnio kupił samochód, i gdzie... na 
giełdzie czy też za talon i oczywiście za ile. A potem 
pada pytanie... jesteś tu swoim wozem? A odpowiedź 
brzmi... oczywiście chociaż niełatwo było mi dojechać.™

No i jakże by inaczej... mieć wóz i nie pojechać nim na 
cmentarz? Czasem trzeba odwiedzić kilka cmentarzy, 
względnie wziąć ze sobą osobę starszą czy chorą j wó-

ULIC’ Więcej szpanu 
niż 

konieczności
wczas to rzeczywiście samochód jest konieczny, po prostu 
niezastąpiony. Czy każdy jednak wyjazd prywatnego sa­
mochodu w tym dniu na ulice miasta był konieczny? 
Chyba nie. Przy dojazdach do cmentarzy tworzyły sie 
ogromne korki, a autobusy miejskiej komunikacji często 
i tramwaje miały wyjątkowo utrudniona jazdę. W godzi­
nach przedpołudniowych 1 listopada kierowca prowadzą­
cy autobus linii „100”. zjeżdżając z Kopca Kościuszki w 
dół, na wysokości ogrodu działkowego wykazać sie mu- 
siał olbrzymia zręcznością i wręcz mistrzowskim opano­
waniem zawodu, lawirując między maluchami, dużymi 
„fiatami” i innymi pojazdami, które z prawej i lewej 
strony blokowały przejazd.

W godzinach popołudniowych znów, przy ulicy Po­
wstańców prowadzącej na cmentarz w Batowicach utwo­
rzył się ogromny korek, w którym- utknęły dziesiątki sa­
mochodów osobowych wśród nich również autobusy 
MPK, a kiedy wszystkie pojazdy ruszyły z miejsca, to 
posuwały się w iście żółwim tempie. Nawięcej chyba 
zmotoryzowanych udało się na cmentarz w Grębałowie. 
Mimo parkingów i stosunkowo dobrej organizacji ruchu 
nie obeszło sie i tam <bez korków i niepotrzebnie wypo­
wiadanych złośliwości, chociaż miejsce i czas nie były ku 
temu odpowiednie. A kiedy tego wszystkiego — czy 
chciało sie czy nie — trzeba było wysłuchać, człowiek 
się zastanawiał czy rzeczywiście ogromna ilość prywat­
nych samochodów była na ulicach naszego miasta ko­
nieczna.™ czy w wielu przypadkach nie była to tylko 
chęć* „pokazania się”.„

Gdy zima puka do drzwi...
OSTATNIA ZIMA nie była 

łatwa dla miejskiej komunika­
cji. Najbardziej dokuczała zbyt 
niska jak na nasz klimat tem­
peratura, która utrzymywała 
się przez wiele dni. Jakie 
okażą się najbliższe zimowe 
miesiące — grudzień, styczeń 
i luty.™ Trudno powiedzieć. 
Można natomiast mówić już 
teraz o kłopotach jakie czeka­
ją zakłady eksploatacyjne w 
trudnym okresie zimowym. 
Właśnie o to zapytałam kie­
rowników Zakładów Tramwajo­
wych w Nowej Hucie i Podgórzu.

Mówi kierownik ZTH JULIAN 
P1LSZCZEK:

„Naszym tramwajom szkodzi 
woda, a więc opady... odwilż... 
Awariom ulegają instalację 
elektryczne — kanały kablowe 
głównie w wagonach 105 N. 
Natomiast niskie temperatury 
groźne są dla prowadzących 
pojazdy — motorniczych. Z 
częściami zamiennymi mamy 
taką samą sytuację, jaką mie­
liśmy w latach poprzednich. 
Głównie liczyć musimy sami 
na siebie. Na przykład z apa­
raturą elektryczną... jak jest 
to jest, a jak jej nie ma to nie 
ma. Już teraz wiem, że nie

(M.B.)

Polowanie na męża
NARZEKAJĄ nasi kierowcy, 

iż bardzo wczesne rozpoczyna­
nie i kończenie pracy w póź­
nych godzinach wieczornych 
dezorganizuje im życie prywat­
ne i rodzinne. Nie neguję, że to 
uciążliwość. Okazuje się, że nie 
jest tak źle. Są panie, których 
marzeniem jest mąż — kierow­
ca MPK.

„Obławy" na męża i zięcia — 
kierowcę organizowane są w 
jednym z naszych PKR. 
Jedna z pań regulatorek przy­
chodzi do pracy z... 18-letnią 
córką (nie ma przy kim zo­
stawić dziecka?). Może nie był­
by to aż tak naganny fakt — 
przynajmniej nie temat dla 
nas — gdyby... Podczas pracy 
matki i córki w punkcie panuje 
niemalże sielanka. Wprawdzie 
dobra atmosfera w pracy 'to 
rzecz ważna, ale i anielskie 

będę w stanie zgromadzić roz­
ruszników dla taboru w ZTP. 
Inne problemy? Owszem ma­
my. Dachy w Zakładzie jak 
ciekły na wiosnę, tak ciekną 
nadał. Były wprawdzie napra­
wiane, ale wykonawcy — spo­
za MPK — „sfuszerowali” ro­
botę, i dach nad wózkownią 
nadał cieknie. W dalszym cią­
gu przy myjni brakuje nam 
bram. Mamy kłopoty z zatrud­
nieniem. Szczególnie odczuwal­
ne wśród elektromonterów na 
zapleczu. W grupie motorni­
czych brakuje 45 osób."

Kierownik ZTP STANISŁAW 
MIKULSKI:

Przede wszystkim obawiam 
się o termin zakończenia ro­
bót inwestycyjnych na tere­
nie Zakładu związanych z ru­
rociągiem doprowadzającym 
ciepło do naszych akumulator- 
ni oraz Zakładów Transporto­
wych? i Sieci. Inwestycję tę 
realizuje „Energoprzem”. Rury 
ciepłownicze położone zostały 
niezgodnie z dokumentacją. 
Wykonując przy nich roboty 
zdemontowali schody prowa­
dzące do kanałów przeglądo­
wych. W przypadku pełnego 
stanu wagonów w hali, pra­

nastroje okazują się też nie 
najlepsze. W punkcie przeby­
wają tłumy kierowców. Wszys­
cy z wszystkimi są za pan 
brat. Obydwie panie znają 
dość dobrze sytuacje rodzinne 
niemalże wszystkich kierowców. 
Od biedy to także nie powinno 
budzić większych podejrzeń. 
Ale... Prawie każdemu kierow­
cy można kiedyś zrobić raport, 
za zbyt wczesny, lub zbyt póź­
ny powrót z trasy bez uzasad­
nienia. Skutki raportu są róż­
ne, w zależności od wielu 
czynników. Jeżeli raport powo­
duje zabranie premii jest to 
strata kilku tysięcy złotych. 
Pani regulatorka znalazła iście 
Salomonowe wyjście. Raportu 
wprawdzie nie pisze, ale „za­
mienia” kierowcy karę na... 
konieczność odwiezienia eórki 
do domu. Kierowcy wybierają 

cownicy nie mają praktycznie 
możliwości wchodzenia i wy­
chodzenia z kanałów. Wstępny 
odbiór akumulatomi przewi­
dziany jest na 10 listopada. Z 
uwagi na zły stan starego ta­
boru, mamy kłopoty z jego 
eksploatacją. W pierwszym 
kwartale przyszłego roku ma­
my otrzymać dalszych 30 no­
wych wagonów. ^Budostal" 
przystąpił już do budowy pię­
ciu torów postojowych, każdy 
o 100-metrowej długości — w 
miejscu zlikwidowanego Zakła­
du Sieci i Podstacji. Jeżeli cho­
dzi o stan techniczny taboru, 
to brakuje nam przede wszyst­
kim przekładni do wagonów 
105 Na, oleju transolowego do 
luzowników, wkładek topiko­
wych 25 i 35 amperowych na 
750 volt i świetlówek do wago­
nów tramwajowych 20 wolt. 
Na 312 motorniczych, których 
według planu powinniśmy za­
trudniać w naszym Zakładzie 
mamy tylko 217. Sytuację ra­
tują motorniczowie zasilający — 
studenci, pracownicy MPK i in­
nych przeciębiorstw, którzy wy­
pracowują 60 etatów. Pozostałe 
wypracowane zostają „za wol­
ne”. MARIA BUBACZEWSKA 

mniejsze zło i... odwożą. Ko­
mentarz i „błogosławieństwo" 
na drogę dawane przez mamu­
się odjeżdżającej parze, jest 
tak jednoznaczne. Nie pozosta­
wia złudzeń co do intencji i 
nadziei pokładanych w tym 
„dowozie”. Osobiście nie dziwię 
się, iż są to nadzieje niespeł­
nione jak do tej pory. Mnie 
też podejrzane wydawałyby się 
wysiłki, by w osiemnastej wio­
śnie życia za wszelką cenę wy­
dać latorośl za mąż. Zachowa­
nie matki skandalu wprawdzie 
nie wywołało, ot ten i ów po- 
śmieje się za plecami. Można 
by więc przejść nad tym do 
porządku dziennego. Jest jed­
nak w tym wszystkim coś in­
nego. Z tej sielskiej atmosfery 
w PKR nie są zadowolone.^ 
żony kierowców.

(fis)

W CZWARTEK przed Wszystkimi 
Świętymi otrzymałam z rezerwy 
8—01, potrójny skansen ale o dziwo! 
w niezłym stanie. Pogoda była sucha 
i słoneczna, szyna ostra (w żar­
gonie motorniczych oznacza to dobrą 
przyczepność kół do szyn). Tylko jeź­
dź'ć. Po godzinie dziewiątej rano 
udało mi się wyrwać z pętli w Borku 
Fałęckim po przerwie śnadaniowej i 
ruszyć na Widok. Kto chociaż raz zo­
baczył. jak wygląda pętla w Borku 
w czasie przerw, wie, że był to nie­
zły wyczyn. Niektórym pasażerom w 
tym czas ę pętla myli się z zajezdnią, 
i nie ma się co tym pomysłom dzi­
wić, tyle tam tramwajów naraz.

W połowie drogi, mniej więcej 
między Łagiewnikami a ideą Rze­
mieślniczą, przemknęłam jak strzała 
przez 30-centymetrowy odcinek pra­
wej szyny, której brakowało główki. 
Obok toru stał jakiś zepsuty samo­
chód ciężarowy i jego cień padał na 
tory. Dziura w szynie akurat mości­
ła się w cieniu

Kiedyś miałam wrażenie, że zaczyna 
ml dokuęzać serce, ale po przejecha­
niu tego odcinka przekonałam się, że 
mam je jak dzwon. Zawału nie do­
stałam. Na przystanku przy ul. Rze­
mieślniczej naprzeciw Drukami Wy­
dawniczej zatrzymałam jadącą z prze­
ciwka naukę jazdy, pilotowaną przez 
instruktora p. Dudę, którego popro­
siłam o sprawdzenie, czy w tamtym 
miejscu rzeczywiście brak główki i 

■jeśli tak, to o natychmiastowe zgło­
szenie w Łagiewnikach niebezpieczeń­
stwa.

Sądziłam, że natychmiast po zgło­
szeniu na Główną Dyspozytornię o 
awarii szyny w najlepszym przypad­
ku natychmiast, zostanie przysłane 
pogotowie torowe i dziura załatana, w 
najgorszym zaś obok dziury będzie 
kwitł pracownik Nadzoru Ruchu i 
ostrzegał o niebezpieczeństwie. Naj­
prawdopodobniejsza była możliwość 
pośrednia, tj. że jadąc z powrotem 
zobaczę pracujących torowców.

Uspokojona spełnieniem obowiązku 
pojechałam na Widok.

Wracając zauważyłam na przystan­
ku tramwajowym obok Rzemieślniczej 
stojące pogotowie torowe, którego 
brygada w komplecie znajdowała się 
wewnątrz autobusu i żywo o czymś 
rozprawiała.

Wysunęłam stąd wniosek, że już na­
prawili dziurę, która była około 100 
m od ich miejsca postoju a także i 
drugą, znacznie mniejszą, tuż obok. 
Jednakże rzeczywistość udowodniła, 
że kobieta prawie czterdziestoletnia, 
która osiem lat. tłucze się tramwajem 
po szynach, może być naiwna jak 
pierwsza lepsza piętnastolatka. 
Dziura była sobie dalej, nie było ani 
Nadzoru Ruchu ani nawet zakazu og­
raniczenia prędkości do 5 kmfgodz, 

OKIEM MOTORNICZEGO

Czterdziestoletnia naiwna
ustawionego obok dziury. Nad motor­
niczymi i pasażerami czuwała jedynie 
Opatrzność. Nie słyszałam jednak, by 
miała umowę o pracę z Nadzorem 
Ruchu, 'nie można więc było na nią 
liczyć. Spieniona ze złości dojechałam 
do Borku, ostrzegając po drodze ja­
dącą akurat z Łagiewnik „dziesiątkę”. 
Dzwonić na Główną musialam aż z 
punktu regulacji autobusów.

Spytałam mężczyznę, który zgłosił 
się w słuchawce, czy zgłoszono mu o 
dziurze Zgłoszono. Nastąpiła między 
nami burzliwa wymiana zdań. Ja py­
tałam, co wynikło z jego wiedzy o 
awarii, dlaczego szyna nie naprawiona 
lub dlaczego nie ma Nadzoru ani na­
wet znaku ograniczenia prędkości, 
czy wie, czym grozi brak 30 cm 
główki w szynie na torowisku wydzie­
lonym ponad 100 m od przystanku? 
U słyszałam, że to nie moja sprawa, 
dlaczego nie ma Nadzoru Ruchu, że 
nie jest sprawą Nadzoru ustawienie 

znaku ograniczenia prędkości, moją 
rzeczą jest natomiast jak najprędzej 
przez ową dziurę przejechać. Nie cy­
tuję całej rozmowy, bo to niemożliwe, 
faktem jednak, że wypowiedź pana w 
słuchawce była arogancka. Pan 
ów nie wiedziął tylko jednego, że w 
tej rozgrywce wszystkie asy ja trzy­
mam w rękawie. Postraszyłam go ra­
portem i odłożyłam słuchawkę.

Dojechałam do dziury, zobaczyłam, 
że dzielni chłopcy z torów nadal roz­
wiązują problemy filozoficzne, siedząc 
w komplecie w autobusie i stanęłam. 
Otworzyłam wszystkie drzwi i poin­
formowałam pasażerów, że dopóki bę­
dzie dziura w szynie, dalej nie poja- 
dę. Gdy wszyscy wysypali się z mojej 
„8” stwierdziłam, że wiozłam prawie 
trzy ludne wsie. Zatrzymałam jadącą 

do Łagiewnik 10 z prośbą o poinfor­
mowanie Głównej, że stanęłam. Nie 
jestem jak widać złośliwa, bo mogła­
bym nie zgłosić i za mną, zamiast 
jednego tramwaju, stanąłby cały sznu­
rek Chłopcy z torów zobaczyli, co się 
dzieje (a sunęła prawie połową Wa­
dowickiej ława pasażerów), podjechali 
do mn e i z miejsca zaczęli awanturę, 
że powinnam dalej jechać. Skoro przez 
3 (!) godziny nic się nie stało, to i 
dalej nic nie będzie Niemal natych­
miast zjawił się radiowóz Nadzoru, z 
którego energicznie (po 3 godzinach 
od zgłoszenia!) wyskoczył inspektor i 
zażądał mojego numeru ~ służbowego. 
Jak wyjaśn i, wysłała go Główna z 
poleceniem sporządzenia na mnie ra­
portu. Uważał tak samo jak dzielni 
chłopcy z torów, że skoro do tej pory 
nic się nie stało to i dalej się nie 
stanie. Doradziliśmy mu z kolegą, 
który stał następnym za mną tram­
wajem, by jak najprędzej „spylił” a 

płodzenie na mnie raportu pozostawił 
Głównej.

Mieliśmy obydwoje niezłą uciechę, 
gdy na propozycję, by panowie z to­
rów lub pan z Nadzoru wpisali 
w kartę drogową polecenie prze­
jechania, odskoczyli ode mnie jak 
od jadowitej żmii. Pasażerowie sły­
szeli oczywiście ich uwagi, że mogę 
przejechać tylko mi się nie chce.

Naprawa szyny trwała z zegarkiem 
w ręku 25 min. Całe zatrzymanie, 
spowodowanie którego zupełnie jakoby 
bez powodu mi zarzucano, 10 min. 
dłużej.

Nie będę się rozpisywać, co by było 
gdyby, nie lubię łopatologii. Po paru 
tragediach, m in, w Warszawie, każdy 
może sobie wyobrazić.

Pewne jest tylko jedno — w razie 
jakichkolwiek konsekwencji, np. wy­
kolejenia. zerwania sieci, zranienia 
pasażerów czy zniszczenia tramwaju, 
całą winę przypisano by mnie.

Mgr Dobrowolski i pani mgr Bura- 
towska uczyliby na szkoleniach że 
„pani magister” (taki mam wśród mo­
torniczych pseudonim)' nie zachowała 
należytej ostrożności i spowodowała 
tragiczny wypadek, nie znalazłyby się 
dla mnie najmniejsze okoliczności ła­
godzące. Motorowi mówiliby między 
sobą, że chociaż magister, to jednak 
idiotka.

Dyrektora mgr Mariana Dudka pro­
szę w imieniu własnym i całej rze­
szy motorniczych, a i kierownictw 
obu zajezdni zapewne też, o poinfor­
mowanie swojego pionu o treści ludo­
wego przysłowia: ,fPóty dzban wodę 
nosi, dopóki się ucho nie urwie”. Do­
kładna analiza tego porzekadła poz­
wala wysunąć wniosek, że ucho m o- 
że się urwać. Całe zachowanie pra­
cowników Nadzoru i Torów sugeruje, 
że ich zdaniem nawet najbardziej 
zdezelowane ucho nigdy się nie ury­
wa.

MARTA MICHAŁOWSKA
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| ; 111 Alejami szybciej i bezpieczniej
TRASY autobusowe prze­

biegające Alejami Trzech
Wieszczów uchodzą wśród
kierowców za trudne. Duży
ruch, wiele skrzyżowań, tłok
w wozach utrudniają jazdę. 
Do tego dochodzi jeszcze zły 
stan nawierzchni, kłopoty ru­
chowe związane z lewoskręta- 
mi. nie tylko własnymi, ale 
i poprzedzających pojazdów.

Przed dwoma laty władze 
Krakowa zdecydowały się na 
modernizację Alej. Koszt tych 
prac jest ogromny, ale przy 
obecnym natężeniu ruchu, są 
one po prostu niezbędne. Prze­

Trudny egzamin
(Dokończenie ze str. 1) 

zakładu zostawiając po robo­
tach torowych śmieci na głów­
nych ciągach komunikacyj­
nych przy ulicy Wielickiej i 
Rondzie Mogilskim. Nie „spi­
sał” się w tym roku Zakład 
Tramwajowy Podgórze, z któ­
rego na ulice miasta wyjecha­
ło 1 listopada aż o 15 składów 
tramwajowych mniej niż za­
planowano. Tabor z tego za­
kładu był też brudny. Tram­
waje linii „29” jeździły nie­
kompletne i niezgodnie z 

wcześniejszymi ustaleniami o- 
znakowane. Na szczęście z No­
wej Huty wyjechały w tym 
dniu 2 składy ponad plan. 
Złagodziło to trudności w ob­
słudze cmentarzy w rejonie 
Podgórza. Autobusy z Płaszo- 
wa, kursujące na linii „R”nie 
były kompletnie oznakowane, 
a wóz pogotowia technicznego, 
w którym mieścił się punkt 
dyspozycyjny zakładu przy 
ul. Rakowickiej nie wyglądał 
estetycznie.

Pochwalić należy ofiarną 
pracę załogi Podstacji Lubicz. 
Mimo kłopotów energetycz­
nych bez zakłóceń funkcjono­
wała komunikacja w ulicy Ra­
kowickiej. Niezwykle ofiarnie 
pracowali w tych trudnych 
dniach motorniczowie i kie­
rowcy, szczególnie ci, którym 
przyszło obsługiwać linie pro­
wadzące do cmentarzy. Trud­
no było na liniach do cmenta­
rza w Batowicach gdzie naj­
trudniej było dojechać. Praco­
wali zapominając o przerwach 
posiłkowych. Zdały egzamin 
służby ZNR dwojąc się i tro­
jąc by być wszędzie tam, gdzie 
zachodziła tego konieczność, a 
wśród nich Oddział Utrzyma­
nia Tras, którego pracownicy 
ustawiając zabezpieczające 
barierki przy cmentarzach 
Rakowickim i Podgórskim o- 
raz podając przez głośniki in­
formację o dojazdach i odjaz­
dach sprzed cmentarzy, za­
dbali o bezpieczny i sprawny 
ruch pieszych.

Stwierdzić można, że kolej­
ny egzamin ze sprawności, ja­
ki MPK zmuszone jest zda­
wać rokrocznie w ostatnich 
dniach października i pierw­
szym listopada został zdany.

niezgodnie z

MARIA BUBACZEWSKA
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Fot. STANISŁAW MAKAREWICZ

cież tędy właśnie przebiegają 
dwie trasy międzynarodowe, 
tu koncentruje się spora część 
ruchu międzydzielnicowego w 
mieście. Pierwszym etapem 
modernizacji były prace w 
al. Słowackiego Trwały one 
do listopada 1985 rM i 
dziś jeździ się tam znacznie 
lepej. niż przed przebudową.

W tym roku, od lipca prze­
budowywano ponad kilmetro- 
wy odcinek al. Mickiewicza 
Wykorzystano doświadczenia 
sprzed dwóch lat.’ prace prze­
biegały sprawniej, nie było 
niebezpieczeństwa, że listopa­
dowy spadek temperatury 
skomplikuje układanie asfal­
towego dywanika. Już ok. 20 
października przywrócono na 
tej trasę normalny ruch

Obecnie alejami jeździ się 
znacznie wygodniej. Szczegól­
nie istotne dla MPK jest 
wydzielenie, po raz pierwszy 
w Krakowie, specjalnych pa­
sów jazdy tylko dla autobu­
sów. Przed skrzyżowaniami, 
prawym pasem mogą poru­
szać się tylko pojazdy skrę­
cające w prawo i jadące na 
wprost autobusy. Ułatwia to 
naszym kierowcom pracę w 
godzinach szczytu, zmniejsza 
czas ich oczekiwania w czę­
sto tworzących się tu korkach

Prace przy remoncie nie 
były proste. Zdarzało się. że 
równocześnie wykonywali 
swe zadania przedstawiciele 
kilkunastu firm. Koordyna­
cją zajmowała się Wojewódz­
ka Dyrekcja Dróg Miej­
skich w Krakowie. Tadeusz 
Dwornik z tej dyrekcji mó­
wi. że było to bardzo skom- ■ 
plikowane zadanie Nie ogra­
niczono się tylko do wymiany 
nawierzchni — przebudowano 
całkowicie wszystkie, poza 
kanalizacją. instalacje pod

jezdnią. Dzięki temu, przez 
najbliższe lata, pod wyre­
montowanym właśnie odcin­
kiem nie powinny następować 
żadne awarie co pozwoli na 
pełne wykorzystanie wszyst­
kich pasów ruchu.

Na remontowanym odcin­
ku znajduje się 6 skrzyżowań 
— 4 z sygnalizacją świetlną. 
Przebudowano jezdnię tak, 
że wszystkie lewoskręty od­
bywają się pasów wydzielo­
nych. Na całej przebudowa­
nej długości jezdni, są przy- 
nannniei dwa pasy do jazdy 
na wprost, a przed ważniej­
szymi skrzyżowaniami bywają 
4 pasy

Do pełnej przebudowy Alej 
niezbędny . .est jeszcze remont 
alei Krasińskiego. Z chwilą 
zakończenia głównych prac w 
alei Mickiewicza rozpoczęły 
się już przygotowania do te­
go etapu Na razie jednak 
ważniejsze jest ..dopieszcze­
nie” poprzedniego odcinka. A' 
to może przeciągnąć się do 
wiosny.

Nie wyznaczono jeszcze ter­
minu ostatnich prac przy 
modernizacji głównego ciągu 
komunikacji tranzytowej w 
Krakowie. Dotychczasowe re_ 
monty odbyły się w cyklu 2- 
letpim Wiele wskazuje, że 
zostanie cn zachowany i re­
mont ale- Krasińskiego zo­
stanie przeprowadzony w 1989 
r Wypada wierzyć że prze­
biegnie on jeszcze sprawniej, 
choć prace tegoroczne zy­
skały już bardzo wysoką oce­
nę. sianowiąc. zdaniem wice­
prezydenta Krakowa Maria­
na Kuliga wydarzenie nie tyl­
ko na krajową skalę. Nie 
jest bowiem prosto przepro­
wadzić sprawnie roboty o ta­
kim zakresie i z udziałem ty­
lu wykonawców. (kg)

____—JJ___ L . I_____ III . ....................................... lim I UW

My już jesteśmy 
(Dokończenie ze str. 1) 

nowych samochodów. Mówi się 
też... pracujcie dobrze, a za 
to dostaniecie pieniądze, a nie 
pozwala przecież na to prze­
kroczony w przedsiębiorstwie 
..pułap”, płac Mówi się też 
o rzetelnej pracy, a więc do­
brej eksploatacji samochodów, 
a my dbamy o nasze samo­
chody i chcemy równocześnie 
wykonać normę, zła jakość 
etyliny i olejów na to nie 
pozwala... My ciągniemy, ale 
samochody w takiej sytuacji 
długo nie pociągną...”

Odpowiada dyrektor Zbig­
niew Dymek... „12-procento- 
wy próg w przedsiębiorstwie 
spowodowany jest tym, że w 
dalszym ciągu wyższy jest 
wzrost płac od wydajności 
pracy. Z chwilą osiągnięcia 
przez przedsiębiorstwo wyż­
szego zysku, więcej przezna­
czone zostanie na wynagrodze­
nia”.

Również kierowca Tadeusz 
Sliz ....Została nam wstrzy­
mana nagroda specjalna, któ­
ra jest przecież premią za 
ekonomiczną eksploatację po­

jazdu. która ma być wypła­
cana po każdym kwartale, a 
że fundusz płac przekroczony, 
my takiej premii nie otrzy­
mujemy. Jeszcze w pierw­
szym kwartale sprzedany zo­
stanie na przetargu mój sa­
mochód. ostatnio w Zakładzie 
znów był przetarg. Ceny jakie 
teraz uzyskano za wozy są 
o wiele wyższe od tamtych z 
pierwszego kwartału... rzecz 
w tym. że mnie leszcze do- 
tąc nie wypłacono należnego 
procentu za sprzedaż wozu 
właśnie w pierwszym kwarta­
le... ile więc na tym stracę?

Odpowiada kierownik ■ Za­
kładu Krzysztof Szopa: ,.iV 
tym kwartale będzie wypłata 
za trzy kwartały tego roku”

Ludzie pytali jeszcze o efe­
kty atestacji w MPK. kryty­
kując ciągły wzrost ilości sta­
nowisk nierobotniczych Py­
tali też co stanie się z prze­
rostem administracji we wła­
dzach centralnych —■ gdzie

hCt ul ulpiii W ■ s •
pójdą ludzie, którzy stamtąd 
będą musieli odejść? Na 
wszystkie pytania wyczerpują­
co odpowiadał Zbigniew Dy­
mek.

Charakterystyczna była wy­
powiedź Krzysztofa Szopy; 
...„My już jesteśmy w drugim 
etapie reformy gospodarczej. 
Już od dawna w naszym Za­
kładzie powiązana jest wy­
dajność kierowców z płacą. A 
nasi kierowcy pracują bardzo 
dobrze Bardzo dobrze pra­
cują również nasze warszta­
ty. Będzie premia eksploata­
cyjna Mamy środki i otrzy- 
maliśmy już w tym roku no­
we samochody — 28 „żuków” 
i 47 samochodów służbowych. 
Możemy dostać jeszcze 10 sa­
mochodów. Do odbioru do 
końca tego roku będziemy 
mieć nie 22. a 32. Nie mamy 
na nie pieniędzy? Trudno, trze^ 
ba będzie parę tysięcy po­
życzyć od tych co je ma­
ją a później oddać, chociaż­
by od sąsiadów tu w Nowej 
Hucie... z Przedsiębiorstwa 
Pieców Tunelowych. Pyta­
łem już nawet o to — odpo­
wiedzieli. że pożycza ...chcą 
tylko prowizji w usługach, któ­
re im świadczymy... i to jest 
właśnie drugi etap reformy 
gospodarczej... swoboda dzia­
łania gospodarczego. „która 
musi przynosić efekty” ...zysk 
dla przedsiębiorstwa. Do re­
ferendum pójdziemy wszyscy. 
Od drugiego etapu reformy 
gospodarczej w naszym kraju 
nie mamy innego wyjścia. 
Rząd i Sejm dają nam ramy 
działania, a środek wypisać 
przyjdzie nam samym”.

Po otwartym zebraniu par­
tyjnym w ZTX — zebranie 
członków X POP. które roz­
poczęło sie wręczeniem legi­
tymacji członka partii Stani­
sławowi Pleniowj i legityma­
cji kandydackich Robertowi 
Kaczmarczykowi. Tadeuszowi 
Uraczowi, Marianowi Wojnia- 
kowi t Andrzejowi Sadow­
skiemu.

MARIA BUBACZEWSKA
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KOMUNIKACJA trolejbu­
sowa w Polsce, po zdawałoby 
się nieodwracalnym załama­
niu w latach siedemdziesią­
tych (zachowała się tylko w 
Lublinie i Gdyni), w począt­
ku bieżącej dekady ponownie 
„powróciła do łask” Przyczy­
nami tego były niewątpliwie: 

4 względy ochrony środowiska, 
wzrost kosztów eksploatacyj­
nych trakcji autobusowej (ko­
szty paliwa), które stały się 
porównywalne z nakładami 
na budowę i utrzymanie tro­
lejbusowej sieci trakcyjnej, a 
także podjęcie produkcji ta­
boru przez zakłady „KAPE- 
NA — Słupsk”. Linie trolejbu­
sowe uruchomiono w Warsza­
wie (ponownie), Tychach i 
Słupsku. Największy zakres 
uzyskała komunikacja w Ty­
chach. a budowa linii jest 
kontynuowana. Tychy są wi­
domym przykładem korzyści, 
jakie daje uruchomienie trak­
cji trolejbusowej — dlatego 
zasługują na bliższe przedsta­
wienie, i to szczególnie dla 
pracowników naszego Przed­
siębiorstwa.

Decyzję o budowie pierw­
szej linii długości 4 km pod­
jął wojewoda katowicki 11 lu­
tego 1982. a komunikację u- 
ruchomiono 30 września 
1982 (!), co świadczy bardzo 
dobrze o inwestorze (WPK 

. Katowice), projektancie (E-

Pracownicy WPK Słupsk już mają mieszkania
WŁASNE mieszkanie to no już wykop. Wielkie budo- -finansowana jest z ich pienię-WŁASNE mieszkanie to 

sprawa dziś bardzo ważna, dla 
wielu najważniejsza. W „Sy­
gnałach” informujemy jak 
przebiega działalność naszej 
spółdzielni mieszkaniowej. Ale 
przecież kłopoty w tej dziedzi­
nie nie są tylko udziałem 
pracownil?ów krakowskiego 
MPK. W 1985 r. w Słupsku 
powstała jedyna w Polsce 
spółka mieszkaniowa „Między­
zakładowy Zespół Mieszkanio­
wy przy WPK”. W ciągu 
dwóch lat wybudowano jeden 
budynek — 64 mieszkania, 
drugi doprowadzono do stanu 
surowego, pod trzeci wykona­

Fot. WŁADYSŁAW MALEC

$ ».. we» z

W „

TE DOMY ple powstają w Słupsku, lecz w Krakowie. Tak 
wyglądają budynki SM MPK w Krakowie. Zdjęcie górne wy­
konane na wiosnę, dolne jesienią. Fot. ST. MAKAREWICZ
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Trolejbusy
• lektroprojekt Łódź) i wyko­

nawcy (PRI Tychy). Obecnie 
' długość tras wynosi 17 km.

Trolejbusy kursują na czte- 
rech liniach: 1, 2 i 3 i łączą 
Dworzec PKP z terenami 
przemysłowymi i Zajezdnią 
WPK (1 przez ul. Engelsa — 
Dzierżyńskiego, 2 przez Jaś- 
kowicką — Stoczniowców 70 
a 3 przez Engelsa — Fornal­
skiej — Koniewa). Linia 4 
kursuje z Dworca PKP do os. 
Paprocany (położonego nad 
pięknym Jeziorem Paprocań- 
skim). Projekt obejmuje do­
celowo 20 km tras (nowe li­
nie do Żwakowa i w ul. Si­
korskiego), a w dalszej per­
spektywie — ewentualnie li­
nia do FSM).

W ruchu znajduje się 13 po­
jazdów w dni robocze i 8 w 
dni świąteczne. Stan inwenta­
rzowy taboru wynosi 24 wozy 
— jest to ilość przewidziana 
dla obsługi całej projektowa­
ne sieci. Częstotliwość kur­
sowania wynosi od 30 min. 
na liniach 1 i 3 — do 14 min. 
na „2” (przy czym przerwy są 
t-u stanowczo za długie, gdyż 
linia ta obsługuje nowy, wiel­
ki kompleks osiedli przy ul. 
Harcerskiej — Stoczniowców 
70 — Jaśkowickiej). Podsta­
wową przeszkodą jest brak 
kierowców (jak w całym 
WPK) — co zmusiło MPK do 
okresowego zawieszenia linii 1 
i 3.

Istotne jest, że uruchomie­
nie komunikacji trolejbuso­
wej nie wymagało budowy 
zajezdni — obsługę taboru 
przeprowadza się na wydzie­
lonym stanowisku w zajezdni 
autobusowej. W planach prze- 

no już wykop. Wielkie budo­
wanie ma zakończyć się 5 lat 
po powstaniu spółki — w 1990 
r. 152 jej członków wprowa­
dzi się do własnych M. o po­
wierzchni od 63 do 85 m kw.

Inicjatorem założenia spółki 
był dyrektor WPK, dziś już 
prezydent miasta. Maciej Ko­
byliński, Jako pierwszy w 
Słupsku zrozumiał, że poje­
dynczy zakład jest za słaby i 
za biedny, by porywać się na 
budowę mieszkań dla swych 
pracowników. Postanowiono 
połączyć siły. Członkowie 
spółki pracują w 12 słupskich 
przedsiębiorstwach. Budowa

w Tychach
widziane jest powstanie za­
jezdni trolejbusowej w sąsie­
dztwie autobusowej. Sieć za­
silają 2 podstacje: „Zajezd­
nia” 2X800 kW i „Budowla­
nych” 3X800 kW. Obsługują 
ją dwa samochody wieżowe 
,,Star-WUKO”. Kursują trolej­
busy produkcji radzieckiej — 
„ZIU-9”.

Komunikacja ta zyskała 
powszechną aprobatę miesz­
kańców. W trakcji trolejbuso­
wej (przeciwnie niż w , tram­
wajowej) praktycznie nie wy­
stępują zatrzymania ruchu — 
chyba że spowodowane bra­
kiem napięcia — wtedy zaje­
zdnia natychmiast wysyła au­
tobus zastępczy oznakowany 
numerem linii trolejbusowej. 
Słowa krytyki dotyczą jedy­
nie przedłużającego się okre­
su uruchamiania' następnych 
linii (główna przyczyna — 
brak kabli, potrzebnych także 
dla trakcji tramwajowej, któ­
ra ma większą „siłę przebi­
cia”). Tyski trolejbus stanowi 
jednak przekonywający do­
wód przydatności tej trakcji 
w warunkach ruchu miejskie­
go.

A skoro już mowa o WPK 
Katowice — warto podkreślić, 
że średnia prędkość eksploa­
tacyjna tamtejszych tramwa­
jów (16,1 km/h) jest wyższa 
niż w Krakowie (15,8 km/h), 
podczas gdy 44 proc, długości 

'tras w WPK jest jednotoro­
wych. Niewątpliwie wpływ na 
to ma nadmiar sygnalizacji 
świetlnych w Krakowie i non­
sensownie niekiedy długie 
cykle świateł. Ale to już te­
mat na osobnv artykuł.

ŁUKASZ ROKITA

• •

-

■ ■'•Y/A* i-

WzDAJE się, że to było tak niedawno, gdy MPK przepro­
wadzało się do pomieszczeń przy ul. Brcżka. Tymczasem mi­
nęło już 6 lat i asfaltowe nawierzchnie dróg dojazdowych do 
biurowca wymagały remontu. Dokonano go niedawno, przy po­
mocy bratnich firm, a nasz fotoreporter zarejestrował te prace. 
Pierwsze ze zdjęć pochodzi z redakcyjnego archiwum i przed­
stawia roboty przy drodze dojazdowej wykonywane przed laty, 

(kg)
Fot. STANISŁAW MAKAREWICZ

„„1'ansowana jest z ich pienię­
dzy. Nie powstają jednak za 
nie, jak gdzie indziej, domki 
jednorodzinne, lecz, budowa­
ne metodą tradycyjną, bloki.

Oczywiście te wszystkie za­
biegi nie przyniosłyby natych­
miastowego efektu, gdyby nie 
pomoc innych. Wszak załat­
wianie spraw formalno-praw­
nych związanych z rozpoczę­
ciem budowy to dziś sprawa 
wielu lat. Ale pomoc zespołu 
do opracowania projektu osie­
dla, powołanego przez woje­
wodę, przyspieszyła sprawę o 
ponad 2 lata. Projekt zamiast 
ok. 3 
sięcy.

lat wykonywano 8 mie-

Nie znaczy to jednak, że ży­
cie udziałowców słupskiej 
spółki usłane jest różami. Np. 
kłopot wynikł z faktu, że 
słupskie mieszkania zlokalizo­
wane są w blokach wieloro­
dzinnych. Tego nie przewi­
dzieli twórcy przepisów O 
sprzedaży działek, a także 
form kredytowania. W efekcie 
wznoszący swe mieszkania 
występują w urzędach jako in­
dywidualni inwestorzy. Udzia­
łowcy mtisielj występować z 
podaniami, w których odma­
wiali przyjęcia pieniędzy i 
prosili o przekazanie ich na 
konto spółki. Członkowie ze­
społu nie korzystają też z ulg 
dostępnych małym spółdziel­
niom mieszkaniowym przy 
zakupie materiałów budowla-
nych. muszą płacić ceny deta­
liczne.

Cena rezygnacji z formy 
spółdzielczej jest więc wyso­
ka Ale w Słupsku są z tego 
zadowoleni. Dzięki ■ wybraniu 
innej dróg; uniknęli mieszka­
niowych normatywów. Prze­
cież dziś mieszkanie buduje 
się na całe życie. A członko­
wie działającej przy WPK or­
ganizacji- to przede wszyst­
kim ludzie młodzi.

Gdy kierownik koszalińskie­
go oddziału ..Trybuny Ludu" 
Jan Urbanowicz opowiada o 
tej historii, nie kryje uznania 
dla ludzi, którzy, mimo kłopo­
tów, udowodnili, że jeśli się 
bardzo chce można w 2 lata 
Po rozpoczęciu starań wpro­
wadzić się do wybudowanego 
przez siebie bloku mieszkal­
nego. (KG)
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ZE STAREJ KRAKOWSKIEJ PRASY
„NA KOLEJ ELEKTRYCZNĄ 

w Krakowie otrzymujemy 
liczne skargi z powodu zbyt 
nieregularnego krążenia wo­
zów. Na nowych liniach wozy 
miały krążyć w 6 minutowych 
odstępach czasu, tymczasem 
w ostatnich dniach odstępy 
te, na przykład w ulicy Kar­
melickiej wyniosły 9 do 15 
minut, to samo na linii Sien- 
na-Dietlowska. Może to nie­
regularne krążenie wozów 
jest przyczyną, że motorowi 
pędzą potem bardzo szybko i 
doprowadzają do nieszczęśli­
wych wypadków. Jeżeli kolej 
elektryczna ma przynosić po­
żytek publiczności, to przede 
wszystkim musi być zaprowa­
dzony regularny ruch.”

„CZAS” — 8 listopada 1902 
roku 

*
„RUCH TRAMWAJOWY 

Jest nieustannie przedmiotem 
uzasadnionych skarg publicz­
ności. Codziennie otrzymuje­
my po kilka listów z zażale­
niami na fakty, którym trud­
no byłoby dać wiarę, gdyby 
nie odnosiły się do tramwaju 
krakowskiego. Wszystkie linie 
boczne de facto nie funkcjo­
nują, bo to że raz na trzy 
kwadranse przejedzie niemi 
jeden wóz, nie może być chy­
ba nazwane „ruchem”. Podob­
na organizacja jest po prostu 
bałamuceniem pasażerów, któ­
rzy na mrozie wyczekują na 
próżno na nadejście wozu, a 
wreszcie zniecierpliwieni idą 
pieszo, lub biorą dorożki by 
powetować nadaremnie stra­
cony czas. Pierwotnie zapo­
wiadany rozkład jazdy, za- -

SĄDZĘ, że omówione w po­
przednich artykułach książki 
wystarczą Czytelnikom do zo­
rientowania się, że polscy u- 
fólogowie dysponują dość po­
kaźną literaturą, składającą się 
w większości z wartościowych 
książek. Celowo nie omawia­
łem pozycji, które poruszają 
różne aspekty UFO w jednej 
książce, gdyż moim zdaniem 
są to prace popularyzacyjne, 
a nię badawcze (zarzut ten 
kierowałem do polskich auto­
rów książek ufologicznych). 
Nie znaczy to jednak, iż są o- 
nę bezwartościowe, wręcz 
przeciwnie, niektóre z nich są 
bardzo interesujące, jak np. 
Hansa Hołzera „Ufonauci”, 
Brinsley Le Poer Trencha 
„Tajemniczy geście” czy Jac- 
ąuesa Yallee ,,Anatomia fe­
nomenu”. —

, Osobny rozdział stanowią 
książki tzw. „kontaktowców”, 
ludzi, którzy twierdzą, iż na­
wiązali kontakt z ufonautami, 
latali ich pojazdami, a nawet 
odwiedzali inne planety. W 
chwili obecnej dysponujemy 
czterema książkami tego typu: 
D, Fry „Zdarzenie w Wbite 
Sands”, B. .Nelsona „Moja 
podróż na Marsa, Wenus i 
Księżyc”, F. Strangesa „Wenu- 
sjanin w Pentagonie” i H. 
Mengera „Do was z kosmo­
su”. Trudno' jednak rewelacje 
te traktować poważnie, gdyż 
autorzy nie przedstawili żad­
nych fizycznych dowodów na 
pópal-cie swych słów.

Przetłumaczonych zostało 
również wiele innych książek, 
jak np. J .Magora „Obcy za­
wsze nad nami”, B. Dcwnin- 
ga „B’’blia i latające spodki”, 
J. V. Buttlara „Fenomen 
UFO”, Ch. Berlitza „Zdarzenie 
w Roswell” czy A. Shuttłe- 
wooda „Ufonauci”. Aby jednak 

prowadzający połączenie bez­
pośrednie ulicy Długiej z ro­
gatką Zwierzyniecką, zmienio­
no samowolnie i wbrew po­
trzebom ogółu mieszkańców 
ustanowiono połączenie Pod­
górza przez Rynek z rogatką 
Zwierzyniecką, podczas gdy 
wozy z ulicy Długiej — o ile' 
ich się można doczekać — do­
chodzą tylko do Rynku. Tym 
sposobem dzielnice Sąsiadują­
ce z Mostem Podgórskim ma­
ją aż trzy połączenia z mias­
tem, tak jak gdyby były jego 
częścią najważniejszą. A prze­
cież jeśli jeden z krańcowych 
punktów miasta musi już być 
koniecznie uznanym za naj­
ważniejszy, to z natury rzeczy 
prawo to należałoby przyznać 
Dworcowi kolei żelaznej i 
stamtąd należałoby urządzić 
bezpośrednie jazdy w różnych 
kierunkach. Pomimo jednak 
samowolnego przedłużenia jed­
nej linii (ul. Zwierzyniecka), 
a zamknięcia drugiej (ul. Wol­
ska), nie tylko nie zwiększo­
no liczby wozów lecz przeciw­
nie, wozy krążą obecnie w 
liczbie mniejszej niż kiedy­
kolwiek. Wczoraj na przykład 
na ogromnej linii z Mostu do 
Parku Krakowskiego zamiast 
siedmiu były tylko trzy wozy. 
Nic dziwnego skoro na trzy­
dzieści wozów, które znajdują 
się w remizie, z górą połowa 
stoi bezczynnie z popsutymi 
motorami. Przyczyną jest zno­
wu niedbalstwo, jak zapew­
niają kompetentni, ponieważ 
tory nie czyszczone należycie 
ze śniegu, powodują tzw. spa­
lanie się motorów. Takich 
„niedokładności” moglibyśmy 
wymienić bardzo wiele na 

omówić te pozycje, trzeba by 
kilkanaście kolejnych artyku­
łów, .a opisać moglibyśmy 
właściwie tylko kilka nowych 
przypadków, gdyż w wielu po­
zycjach autorzy powtórnie o- 
mawiają raporty, opisane we 
wcześniejszych książkach.

Wreszcie ostatnia grupa 
przetłumaczonych książek to 
pozycje nie związane bezpo­
średnio z UFO, jak np. Ch. 
Berlitza „The Bermuda Trian- 
gle” czy Sally i Alana Lands- 
burgów „The Outer Space 
Connection”.

Na zakończenie tego mini- 
-cyklu informującego o znaj­
dujących się w Polsce tłuma­
czeniach obcojęzycznych ksią­
żek ufologicznych wspomnieć 
należy, iż w historii naszej 
działalności organizacyjnej, 
niejednokrotnie staraliśmy się 
zainteresować oficjalne wy­
dawnictwa (np. KAW, MAW, 
Sigma, Alfa) wydaniem ksią­
żek ufologicznych. Nie spot­
kaliśmy się jednak z żadnym 
zainteresowaniem, dlatego też 
książki te mogą znać jedynie 
nieliczni.

•»•-7 lipca 1952 r. North A- 
merican Alliance otrzymało in­
formację o lądowaniu UFO w 
NRD. Pochodziła ona od Os­
kara Linke, byłego burmistrza 
Gleimershausen. niedaleko 
Meiningen. Złożył ją pod 
przysięgą przed obliczem a- 
merykańskiej i angielskiej ko­
misji dochodzeniowej:

— Miałam zam:ar osiąść na 
'Zachodzie, pojechałem więc 
rowerem z moją 12-letnią cór­
ką siedzącą na przyczepce do 
granicy zachodnioniemieckiej. 
Rosyjscy strażnicy domyślili 
się tego i kazali nam wrócić 
do domu. Tym razem posta- 
nowil'śmy iść lasami, ok. 5 
km do granicy. Nagle moja 

podstawie nadesłanego nam 
materiału, a wszystkie dowo­
dzą jednego, że zarząd Tram­
waju nie chce, czy też nie 
umie kierować powierzoną mu 
instytucją w sposób, który by 
odpowiadał nie tylko publicz­
ności, ale nawet akcjonariu­
szy. Skoro tak jest, powinny 
zabrać głos te czynniki, które 
są powołane do nadzoru nad 
wypełnieniem kontraktu — 

-a zatem władze miejskie i 
rządowe”.
CZAS — 12 grudnia 1902 rok* 

*
W UBIEGŁYM MIESIĄCU 

obchodziliśmy 60-lecie komu­
nikacji autobusowej w naszym 
mieście. Jubileusz zobowiązu­
je do zamieszczania pod ty­
tułem „Ze starej krakowskiej 
prasy”, również krótkich in­
formacji na temat początków 
komunikacji autobusowej w 
Krakowie. Te, które drukuje­
my poniżej są najstarszymi, 
jakie udało się odszukać.

>,Dnia 30, 31 października i 
3 listopada br., kursować bę­
dzie na Cmentarz Rakowicki 
autobus tramwajowy od go­
dziny 2,00 po południu do go­
dziny 8,00 wieczorem. Odjazd 
przed główną bramą Cmenta­
rza Rakowickiego.”

Ilustrowany Kurier Co­
dzienny — 31 października 
1925 roku

„Autobus na Cmentarz. Dy­
rekcja tramwaju komunikuje, 
że od poniedziałku 15 bm., 
zacznie kursować autobus 
tramwajowy na Cmentarz Ra­
kowicki. Stacja autobusu bę­
dzie się znajdować przy przy­
stanku tramwajowym u zbie­
gu ulic Topolowej i Rakowic­
kiej. Autobus kursować bę­
dzie od 10,00 rano do 5,00 po 
południu. Ceny biletów dla 
dorosłych 22 grosze, dla dzie­
ci 10 groszy. Karty ' wolne 
oraz karty ulgowe dla jazdy 
autobusem są nieważne.”

Ilustrowany Kurier Codzien­
ny — 14 lutego 1926 roku

Wybrała: (M. B.) 

córeczka wskazała na coś ja­
snego, prześwitującego między 
drzewami. Rozejrzałem się 
dookoła, rower schowałem w 
krzakach, a my z córką sta­
nęliśmy między drzewami. 25, 
może 30 metrów przed nami 
zauważyliśmy okrągły obiekt o 
średnicy ok. 8 metrów. Świe­
cił, w górnej części była czte- 
rokątna konstrukcja. Była 
ciemniejsza od obiektu i przy­
pominała wypolerowane alu­
minium. Staliśmy z tyłu ' za 
małym pagórkiem, obserwując 
dwie człekopodobne istoty, 
wysokie na 1,20 m, stojące po 
drugiej stronie polany. Nosiły 
jednoczęściowe srebrne ko­
stiumy. Jedna z nich miała za­
wieszony na piersi górniczo- 
-podobny przedmiot wielkości 
3 paczek papierosów. Przed­
miot świecił dziwnym świat­
łem. Obcy odwrócili się i po­
szli z powrotem. Istota prowa­
dząca miała założony szklisty 
hełm. W pewnej chwili odwró­
cili się ponownie, podbiegli do 
nas i zanim się zorientowałem 
porwali moją córeczkę. Pobie­
gli w kierunku otwartego lu­
ku czworokątnej budowli i 
weszli do środka. Dopiera 
wtedy zobaczyłem dookoła o- 
biektu dwa rzędy okrągłych 
okien. Czterokątna budowla 
zbliżyła się powoli do okrą­
głego obiektu, który odbił się 
od ziemi. Na spodzie widać 
było coś, co przypominało na­
pęd. Obiekt latający uniósł się 
na wysokość ok. 30 m i odle- 
ciaV.

Linke był głęboko przeko­
nany, że widział nową rosyj­
ską maszynę latającą. O UFO 
nigdy nie słyszał”.

Wg Johannesa von Buttlara 
„Fenomen UFO”.

BRONISŁAW RZEPECKI 
(GBNOL)

I

rekreacja

Ważne dla narciarzy
COROCZNYM zwyczajem ogłaszamy akcję przygotowania 

sprzętu narciarskiego do sezonu zimowego 1987/88, przypomi­
nając jednocześnie warunki, jakie należy spełnić, aby sprzęt 
taki otrzymać:

• Wypożyczenie sprzętu na cały sezon dotyczy tylko uczest­
ników imprez TKKF org. wspólnie z Działem Kultury i Sportu, 
z obowiązkiem zwrotu sprzętu bezpośrednio po imprezie (wy­
cieczce). • Wypożyczający indywidualnie sprzęt do domu płacą 
za każdą dobę zgodnie z regulaminem wypożyczalni. • Wypo­
życzający sprzęt wyższej jakości winni okazać się klasą jazdy 
minimum II KR wg regulaminu PZN (wpis do karnecika nar­
ciarskiego). • Ustala się następujące terminy wydawania 
sprzętu na sezon: 30.11. 87 — organizatorzy imprez rekreacyj­
nych w MPK oraz uczestnicy czynów społecznych na rzecz wy­
pożyczalni TKKF; 01.12.87 — czynni uczestnicy imprez re­
kreacyjnych w MPK, zajmujący czołowe lokaty w odbytych 
konkurencjach; 02.12.87 — czynni członkowie Ogniska TKKF 
„Tramwajarz” (min. 3-letni staż); 03.12.87 — pozostali praco­
wnicy MPK i ich rodziny. Akcję przygotowania sprzętu (kon­
serwacja, przegląd, naprawa itp.) rozpoczyna się 16.11. br. w 
godz. od 14.30 do 17.30 codziennie do 27.11. br. włącznie. Za­
interesowanych prosi się o wcześniejszy kontakt telefoniczny 
z kol. Fenrychem — PS — ul. Brożka 3 tel. 66-20-22 wew. 10—22.

U juniorów lepiej
GDY PIŁKARZE drużyny 

seniorów ZKS Tramwaj nie 
spełniają oczekiwań, uważniej 
śledzi się postępy młodzieży. 
Od czasu, kiedy Stefan Sę­
kowski przestał być nauczy­
cielem i trenerem młodych pił­
karzy Tramwaju upłynęło już 
wiele czasu, a zespół wciąż nie 
może nawiązać do tamtych 
tradycji. Nie gra już wpraw­
dzie w najniższych dla junio­
rów klasie rozgrywkowej, nie 
stało się tak jednak dzięki a- 
wansowi, lecz utworzeniu 
przez Krakowski Okręgowy 
Związek Piłki Nożnej B klasy 
juniorów.

Grający w I grupie A kla­
sy juniorzy Tramwaju treno­
wani przez Jana Antczaka, o- 
siągnęli w tym roku niezłe wy­
niki. Wydaje się, że można o- 
czekiwać zmian na lepsze. Mo­
że w przyszłości oni, zamiast 
nie znajdujących miejsca w 
zespołach wyższych klas za­
wodników, stanowić będą 
trzon przyszłego Tramwaju, 
który skuteczniej będzie wal­
czył o czołowe lokaty w kla­
sie okręgowej. A oto wyniki 
juniorów ZKS w jesiennej 
rundzie rozgrywek: z Dali-
nem II w Myślenicach 1—0, z 
Elektronem Dobczyce na wła­
snym boisku 5—1, w Sułkowi­
cach z Gościbią 0—1, z Kar­
patami Siepraw u siebie 1—2, 
z Krakusem II w Nowej Hu­
cie 2—1, z Gdovią w Krako­
wie 4—0, na boisku Borku
2—1, z Hutnikiem III w No­
wej Hucie 1—0, i ze Skalni­
kiem Trzemeśnia u siebie 
8—2. A oto tabela tej grupy:

1. Gościbią
2. Krakus II
3. Tramwaj
4. Hutnik HI

8 14 31—13 
8 12 25—13
9 12 24—11 
7 11 22— 8

ZAKOŃCZYLI, niezbyt for­
tunny dla Tramwaju, sezon 
piłkarze klasy okręgowej. 
O wynikach informowaliśmy 
na bieżąco, wypada więc tylko 
tu odnotować, że w 2 ostat­
nich spotkaniach Tramwaj 
zdobył 3 punkty. Najpierw 
zremisował w Zabierzowie ze 
Świtem Krzeszowice 1-1 pro­
wadząc do przerwy 1-0, a w 
ostatniej kolejce pewnie po­
konał Gdovię 3-1 (1-0). Osta­
tecznie piłkarze Tramwaju od­
nieśli w pierwszej rundzie 
rozgrywek 3 zwycięstwa, 3 
mecze zremisowali- a aż 7 
przegrali. Z 9 punktami zaj­
mują 12 miejsce w tabeli. Je­
żeli. co jest bardzo prawdo­
podobne, Dalin nie utrzyma 
się w III lidze, to drużyna, 
która po wiosennej rundzie 
zajmować będzie 12 pozycję, 
przyszły cykl rozgrywkowy 
rozpocznie w A klasie Trzeba 
zrobić wszystko, by nie był 
to Tramwaj.

Już na zakończenie sezonu- 
piłkarze Tramwaju ro egrali

5. Karpaty
6. Gdovia
7. Elektron
9. Dalin II
8. Skalnik

10. Borek

7 10 18—16
8 6 14—21
8 6 14—20
9 4 12—23
8 4 20—34
8 1 9—28

Niestety, do KOZPN nie do­
tarły do momentu zamknięcia 
numeru „Sygnałów” sprawo­
zdania ze wszystkich meczów, 
nie wszystkie też zostały ro­
zegrane. Nawet jednak u- 
względniając możliwe zmiany, 
pozycja drużyny jest lepsza 
niż w ostatnich latach, a gdy­
by nie trzy porażki jedna po 
drugiej, byłoby jeszcze lepiej. 
Niestety, nie można nie zauwa­
żyć niepokojącego zjawiska, 
jakim jest zachowanie mło­
dych piłkarzy. Duże brawa na­
leżą się 9 zawodnikom, którzy 
utrzymali do końca zwycię­
skie 1—0 na boisku Hutnika, 
ale też nie można przemilczeć 
postępowania dwóch ich kole­
gów, którzy zostali wyrzuceni 
z boiska przez sędziego, zwła­
szcza że w meczach juniorów, 
czerwone kartki zdarzają się 
bardzo rzadko. I jeszcze jedna 
sprawa. Kiedy zrezygnował z 
funkcji kierownika drużyny 
Stefan Sękowski, nie znalazł 
się w klubie chętny do pra­
cy z juniorami. Podjął się 
więc tego gospodarz klubu 
Henryk Tyrpa, który czasem 
musi rzucić swe obowiązki na 
boisku, by pojechać z juniora­
mi na mecz wyjazdowy. Nieo­
ceniony pan Henryk zapowia­
da jednak, że wiosną nie bę­
dzie już kierownikował... Do 
Norymberg!, z pierwszą dru­
żyną, wyjechało ok. 10 dzia­
łaczy. Komentarza nie będzie.

(kg)

Jesień
na własnym boisku sparrin- 
gowy mecz ze Świtem Krze­
szowice przegrywając wyraź­
nie 0-3. Po tym właśnie spot­
kaniu poprosiłem o krótką 
ocenę jesiennej rundy trene­
ra Jerzego Mikołajczyka.

— Na pewno nie była to 
udana runda, choć ja sie re­
welacji ' nie spodziewałem. 
Zdobyliśmy jednak 3-4 punk­
ty mniej, ■ niż planowaliśmy. 
Trzeba jednak zwrócić uwagę, 
że odeszło z drużyny w krót­
kim czasie 8 zawodników. 
Właściwie żadna formacja 
nie została w składzie z po­
przedniego sezonu. Newral­
giczna sprawa to obsada 
bramki. Bogusław Śliwa bro­
nił dobrze w dwóch pierw­
szych meczach, po których jak 
na ironię mieliśmy 9 straco­
nych roli. Janusz Starzyk, 
który przyszedł do nas w za­
mian za Krzysztofa Szczurka
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Spartakiada sportów obronnych

I aeszcz nie był przeszkodą
7 LISTOPADA niezbyt za­

chęcająca pogoda wróżyła 
że >d tygodni zapowiadana 
impreza sportów obronnych 
nie dojdzie do skutku. Jed­
nak organizatorzy tj. Zakła­
dowe Koło LOK a ściślej 
Klub Sportów Obronnych 
wspólnie z Wojewódzka Ra­
dą Zrzeszenia Sportu •' Tu­
rystyki .Ogniwo” Zarządem 
Zakładowym ZSMP oraz Dzia­
łem Kultury ; Sportu posta­
nowili się nie poddać aurze

. Zebrano sie pod jednostka 
wojskową, podjęto decyzję 
przeniesienia ..toru przeszkód” 
cc sali gimnastycznej strze­
lanie z kbks pod dach, a 
konkurencje rzutu granatem 
do „transzei”. z konieczności 
odbywać w warunkach boio 
wych tJ ..na nolu ood wilgo­
tną chmurką” Decyzja zapa­
dła. lecz warunkiem powodze 
nią imprezy sa uczestnicz — 
przyjdą czy nie - będził dla 
kogo organizować czy też 
trzeba wszystko odwołać, po­
mimo wielkich starań j wy­
siłków? Pierwsi zjawili sie 
OHP-owcy pracujący w na­
szym przedsiębiorstwie, wkrót­
ce byli następni — ucznio­
wie szkoły przyzakładowej — 
jedna, druga, trzecia i dalsze 
drużyny 4-osobowe. nadzieja 
wstępuję w organizatorów, że­
by jeszcze trochę pracowni­
ków. a może jeszcze jakieś 
dzieciaki — przecież dla nich 
też przygotowano specjalną 
konkurencję. Spartakiada 
sportów obronnych odbyła się 
ludzie nie zawiedli pomimo 
zimna i dżdżystej pogody — 
nie było co prawda przewi­
dywanych wcześniej 100 osób, 
lecz i dla tych którzy nie 
przestraszyli się pluchy fok. 
50 osób) warto było to wszy­
stko organizować!

Uroczystego otwarcia sparta­
kiady dokonał prezes Zakłado­
wego Koła LOK: Stanisław 
Kowalczyk, witając zebranych

8 LISTOPADA br. odbył 
się zakładowy turniej tenisa 
stołowego pracowników MPK 
i ich rodzin zorganizowany 
przez działaczy Ogniska TKKF 
„Tramwajarz”. Świetlica ZTP 
przy uL Rzemieślniczej 20 
wyposażona w dwa stoły 
ping-pongowe, przygotowana 
była na znacznie większą 
frekwencję. Działająca od 17 
lat sekcja tenisa stołowego 
TKKF w naszym przedsię­
biorstwie nie potrafi znaleźć 
odpowiedniego „magnesu” 
przyciągającego chętnych do 
tej wspaniałej dyscypliny 
sportu. Czyżby — szczególnie 
wśród młodzieży — nie było 
chętnych do pójścia w ślady 
wspaniałych reprezentantów 
Polski w tenisie stołowym — 
walczących w ścisłej czołów­
ce światowej — Andrzeja 

na dziewięć punktów
oddanego do Wisły, jest dobrze 
wyszkolony technicznie, chce 
grać, ale nie ma dobrych wa­
runków fizycznych, a i on w 
w meczu z dawnymi kolegami 
z rezerwy Wisły nie ustrzegł 
Sie błędów.

Są kłopoty z grą obrońców, 
wciąż szukam zawodnika zdol­
nego pokierować poczynaniami 
całego zespołu. Owszem, przy­
szło do Tramwaju kilku no­
wych zawodników. ale nie 
wszyscy jednak okazali 
się potrzebni drużynie. Kom­
pletnym niewypałem stał sie 
Grzegorz Kuć, na którego 
najbardziej liczyliśmy Przy­
szedł do nas odcinać kupony 
i musieliśmy się--rozstać. An­
drzej Michno natomiast strze­
lił w 6 meczach 1 bramek, 
dobrze spisywał się Jacek Nę- 
cek. Jerzy Reperowicz, który 
przyszedł z Garbarni to do­
piero materiał na zawodnika. 

oraz życząc uu lak najlep­
szych wyników w trójboju o- 
bronnym Najpierw rywalizo­
wały dzieci (których, o dzi­
wo, zebrało się aż trzynaścioro), 
potem juniorzy do lat 18, se­
niorzy do lat 35 i starsi. Nie 
dopisały tylko panie (trzy re­
prezentantki płci oieknei na 
tak olbrzymią załogę — to 
trochę mało). Konkurencje od­
bywały sie jednocześnie na 
wszystkich 4-ch stanowiskach 
tj.: kbks — tor przeszkód — 
rzut granatem i pistolet pneu­
matyczny! Najtrudniejszy ..o- 
rzech do zgryzienia” mieli sę­
dziowie rzutu granatem, któ­
rzy urzędowali na stanowisku 
pod parasolkami i dodatkowo 
musieli poszukiwać chowają­
cych się w błotku granatów.' 
Frajda była wielka, lecz do­
brze. że w jednostce były 
sprawne umywalki! Również 
tor przeszkód sprawił wiele 
trudności uczestnikom impre­
zy chociaż na sali było ciepło 
i nie „siąpiło za kołnierz”. 
Widać i tu organizatorzy za­
pomnieli o tym. że jednak 
sprawność fizyczna przecięt­
nego cywila dość znacznie od­
biega od sprawności żołnierzy 
Wojska Polskiego! Szkoda tyl­
ko że ofiara tego braku prze­
widywania musiał stać sie 
jeden z uczestników imprezy, 
uczeń naszej szkoły przyza­
kładowej. który skręcił nogę. 
Może jest to jeszcze jeden do­
wód na zbyt małe przywiązy­
wanie wagi przez zwykłych 
śmiertelników do codziennej 
porcji zwykłej gimnastyki lub 
biegów dla zdrowia wokół blo­
ków. Po zaciętych pojedyn­
kach. uzyskano następujące 
wyniki: drużynowo zwyciężył 
zespół ZNR — 271 punktów, 
przed LOK — 236 pkt., ZSMP 
— 227 pkt., ZAB — 221 pkt., ZTS 
—167 pkt, ZSZ —139 pkt., OHP 
— 136 pkt. i gośćmi z Miejskie­
go Przedsiębiorstwa Wodocią­

Tenis stołowy
Grubby i Leszka Kucharskie­
go

Zespołowo w turnieju MPK 
zwyciężyła drużyna ZTP, zdo­
bywając puchar przechodni 
dyrekcji, II miejsce zajął ze­
spół ZZP przed Zarządem, 
ZNT i ZSP.

Indywidualnie: I miejsce 
nasz niepokonany od lat 
mistrz przedsiębiorstwa Sta­
nisław Mikulski przed An­
drzejem Wardytą, Antonim 
Kądziołką oraz Zdzisławem 
Uranem.

W deblu oczywiście para 
Mikulski — Kądziołka nie 
dała pozostałym żadnych 
szans, wygrywając zdecydo­
wanie przed parami Wardyta 
— Uran i Prokopiuk — Dyr­

Nie bez znaczenia dla po­
stawy drużyny był fakt, że na 
letnim obozie było zaledwie 
5 zawodników pierwszej dru­
żyny. Dobrze, że niemal w 
ostatniej chwili udało nam 
się namówić na dalsze wy­
stępy Henryka Śmiałka, bez 
którego byłoby jeszcze gorzej.

Zimą planujemy, jak zwyk­
le obóz w Osieczanach, w cza­
sie ferii szkolnych, by mogli 
pojechać z nami spisujący się 
coraz lepiej juniorzy. Wśród 
nich moje największe nadzie­
je budzi Andrzej Pachacz — 
16-latek. który orał latem 
bardzo dobrze, ale ostatnio 
jakby się zagubił. On jednak 
ma talent. Byłoby moja oso­
bistą klęską. gdyby został 
zmarnowany. Oczywiście bę­
dziemy chcieli pracować z 
młodzieżą, ale przecież przede 
wszystkim musimy utrzymać 
się w „okręgówce”. A do te­

gów i Kanalizacji — 123 pkt 
Indywidualnie najlepsi byli:

w grupie juniorów: Zbig­
niew Kubik OHP — 58 pkt, 
Dariusz Wirczek ZSZ — 57 
pkt. Bogusław Suder LOK — 
55 pkt.

W grupie seniorów do 35 
lat: Zbigniew Pliehta ZSMP 
ZTS — 99 pkt. Wojciech Te- 
meriusz ZAB — 81 pkt. Jacek 
Kielich LOK — 80 pkt.

W grupie seniorów powyżej 
35 lat: Marian Rogowski ZNR 
— 75 pkt. Jerzy Pszyk ZNR 
— 73 pkt. jcadeusz Szopa 
MPWiK — 70 pkt.

W grupie dzieci: Wojciech 
Rogowski ZNR — 49 pkt. To­
masz Piszczek ZTS — 35 pkt, 
Madzia Maniecka ZAB — 33 
okt.

Najlepszymi strzelcami za­
wodów okazał sie Marian Ro­
gowski. który uzyskał 33 pkt. 
na 50 możliwych. Granatem 
najcelniej rzucał Wojciech Te- 
meriusz, który zdobył 39 pun­
któw. Tor przeszkód najszyb­
ciej pokonał Władysław Ko­
zioł z ZNR z czasem 23 sekun­
dy

Po zawodach tradycyjnie 
była oczywiście grochówka 
żołnierska, no i odebranie za­
służonych nagród, dyplomów, 
pucharów i medali (dla naj­
lepszych. ufundowany nrzez 
dyrekcję MPK i WRZSiT 
„Ogniwo”). Podziękowanie 
przedstawicielowi jednostki 
wojskowej — kapitanowi Wy­
godzie za udostępnienie tere­
nu jednostki oraz sprzętu na 
spartakiadę — dożył w imie­
niu dyrekcji MPK Stanisław 
Kowalczyk, który podziękował 
również uczestnikom za spor­
tową postawę w zmaganiach 
oraz wspaniałą wole walki, 
jak również całemu komiteto­
wi organizacyjnemu, sparta­
kiady za sprawne przeprowa­
dzenie imprezy. (Z.F.) 

da. Najlepszym wręczono u- 
pominki rzeczowe i dyplomy 
ufundowane przez dyrekcję.

Dziwna wydaje się nieobec­
ność reprezentacji ZTH, któ­
ra potrafiła we wrześniu zor­
ganizować własny — zakłado­
wy turniej, ze wspaniałymi, 
mobilizującymi do walki na­
grodami (I miejsce śpiwór), 
a w turnieju MPK-owskim 
nie uczestniczyli. Czyżby zbyt 
skromne nagrody czy też 
strach przed spotkaniem z 
lepszymi.

Przypominamy zaintereso­
wanym pracownikom MPK i 
ich' rodzinom, że treningi 
sekcji ping-pongowej TKKF 
odbywają się w świetlicy 
ZTP przy ul. Rzemieślniczej 
20 w każdy poniedziałek i 
piątek od godz. 14.30—17.00. 
Zapraszamy chętnych. (Z. F.) 

go mamy jeszcze fatalny ter­
minarz. Dwa pierwsze mecze 
z Gościbią i Wawelem, głów­
nymi pretendentami do III li­
gi, wysoko przegrane, fatalnie 
ustawiły drużynę psychicznie. 
W rewanżach może być tak 
samo. Mam jednak nadzieję, 
że nowi zawodnicy w pełni 
wkomponują się w zespół. 
Wówczas powinno być lepiej.

A oto tabela klasy okręgo­
wej po jesiennej 
gry wek:

2. Wawel
3. Gościbią S.
4. Wisła II
5. Świt
6. Prokocim
7. Hutnik II
8. Cracovia P
9. Kabel
9. Prądniezanka

11. Grębałow.
12. Clepardia
13. Tramwaj
14. Strażak Rącz.
15. Gdovia

rundzie roz-

13 24 25— 2 
13 23 37—10 
13 17 25—14 
13 14 20—18 
13 13 22—28 
13 12 17—13 
13 12 13—14 
13 12 25—27 
13 12 17—22 
13 11 15—17 
13 11 16—20 
13 9 18—29 
13 6 12—30 
13 6 10—”6

(kg) Fot. WŁAYSŁAW P. MALEC
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W SOBOTĘ 7 listopada zakładowy Oddział Obrony Cywilnej 
MPK odbył kolejne ćwiczenia.

Fot. WŁADYSŁAW P. MALEC

Na przystanku spotyka się 
dwóch znajomych. Jeden idzie 
o kulach.

— Co ci się stało?!
—- Wpadłem pod autobus...
— Kiedy?
•— Pół roku temu...
— 1 jeszcze musisz chodzić 

a kulach?
— Lekarz mówi, że już nie, 

ale adwokat, że muszę...

Na zebraniu Ścisłego kie­
rownictwa zakładu:
. — No, pierwszy punkt obrad 
mamy za sobą — mówi pro­
wadzący posiedzenie — wyty­
powaliśmy ż naszego' grona

.osoby do nagród. Ale . teraz . 
czeka nas o wiele trudniejsze 
zadanie. Trzeba wymyślić, za 
co prżyznajemy im te .nagro­
dy...

*
Jadący tramwajem małżon­

kowie dostrzegają wsiadającą 
do wozu znajomą:
' — Kiedy Zosia, podejdzie do 
nas, pochwal jej nowy kape­
lusz — prosi żona.

— Po co? — dziuń się mąż.
. — Bo niedawno zgodziłyśmy 
się, że nie masz za grosz gu­
stu...

*

W dziale personalnym przyj­
mują nowego pracownika:

— Twierdzi pan, że będzie 
pan bardzo dobrym strażni­
kiem nocnym — pyta kadrowy.

— Tak, na pewno, sen mam 
bardzo czujny, lada szmer i 
zaraz się budzę...

KRZYŻÓWKA SFNR19

BÓ [ii

15

26
26

36

36

saasasaa
JHInISB

■■■■■

POZIOMO: 4. najpopularniejszy japoński aktor filmowy, X 
w ręku miotacza, 10. naczynie ofiarne,' 11. postać' jamochło­
nów, 12. na kuchennym stole, 14. kamień szlachetny, 15. wyspa 
w pobliżu Irlandii, 16. część wulkańit, 18. tytułowa rzeka poe­
matu Czesława Miłosza, 20. stragan, 22. chroniona Z rodziny 
jaskrowatych, 24. dozorca w obozie koncentracyjnym, 26. bóg 
miłości, 28. rodzaj japońskiego teatru, 30. imię Komeńskiego, 
czeskiego reformatora szkolnictwa, 33. wartość, zaleta, 34. ko> 
lega frezera, 36. nie dla jarosza, 37. chrząszcz z rodziny żuków,, 
38. waszmość, 39. francuski fizyk, matematyk, sformułował m. 
in. prawo hydrostatyki. - -

PIONOWO: 1. oszukańcze przedsięwzięcie, 2. kość, 3. szybki 
żaglowiec o smukłym kadłubie i bardzo wysokich masztach, 
4. placek pieczony na Święto Paschy, 5. srebrzystobiały metal, 
aktywny chemicznie, 6. muza z kulą nieba i cyrklem, 7. rzędna 
wysokości punktu, 8. jedna z form agitacji, 9. odbiornik, 13. 
tkanina bawełniana, 19. pies lub kot, 21. rodzaj kilimu, 22. 
dzień powszedni, 23. superekspres „Kraków — Warszawa”, 25. 
nałogowiec, 27. Andrea, doża Genui, 29. planeta Układu Sło­
necznego, 31. sieć zastawiana do połowów ryb morskich, 32. 
na szyję, 35. pies myśliwski.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NUMERU 18
Poziomo: laser, indyki, odwaga, zajad, kloaka, ekonom, kla­

wo, banan, wytyk, Edwarda, rower, Raksa, kilowat, koksa, 
agada, psiak, grawer, Rizan, obora, Tygrys, Tairow, obawa.

Pionowo: Anglia, tyrada, lizak, sójka, rodeo, zwroty, ogrody, 
lowelas, wirówka, burek, nawyk, nerka, Warta, tykwa, klasa, 
okrzyk, skwary, grabie, dialog, proso, Iwona, krata.

Nagrodę za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki wylosowała 
MARIA KOŃCZEWSKA. Nagroda do odebrania w redakcji.

BLIŻSZA WSPÓŁPRACA 
JELCZA Z CSEPELEM

Nowy etap współpracy Jel- 
czańskich Zakładów Samocho- 

, dowych i węgierskich zakła­
dów Csepel wyznacza podpi­
sana w październiku kolejna 
umowa konkretyzująca wza­
jemne dostawy, współprace 
techniczną i serwisową.. Csepel 
nadal dostarczać bedzie do 
Jelcza podwozia do autobusów 
typu „M-ll" i „L-ll” ale tak­
że różnorodne podzespoły, ta­
kie jak siłowniki do sterowa­
nia drzwiami, mechanizmy 
kierownicze, elementy złączne. 
W 1987 r. przekaże ogółem 
Jelczowi 1500 podwozi, zaś w 
roku 1988 — 1800 podwozi. W 
zamian Jelcz dostarczy part­
nerom do końca br. 250 kabin 
do ciężarówek, a w przyszłym 
300. Ostatnie spotkanie przed­
stawicieli dyrekcji zakładów 

1 Csepel i Jelcz doprowadziło 
i także do podpisania nowego 
1 porozumienia o współpracy 
; ich służb serwisowych.

metra oddano do użytku w 
1979 r. Obecnie długość buka­
reszteńskiej kolei podziemnej 
przekroczyła 46 km, a jego u- 
dział w transporcie miejskim 
wzrósł do 25 proc.

jedynym w śródmieściu tego 
miasta moście Długim, przy 
którym od lat tworzyły się 
bardzo duże korki.

lutym przyszłego roku dosta­
nie „etat” na wielu stacjach 
metra'.

SPRZĄTAJĄCY ROBOT 
W PARYSKIM METRZE 
Setki pasażerów paryskiego 

metra zaskoczył na stacji 
„Notre-Dame” widok niezwy­
kłego mechanizmu, który sa­
modzielnie poruszał sie po pe­
ronie i starannie omijając pa- wyniku 

doświadczony sażerów, wsysał pozostawio-

NIETYPOWA KRAKSA 
W GORZOWIE WLKP.

Wyjątkową niefrasobliwość 
wykazał motorniczy tramwa­
ju nr 2 w Gorzowie Wlkp. i 
to nie jakiś niedoświadczony 
młokos, lecz 
pracownik z dużym stażem, nę przez niedbaluchów śmie- 
wyróżniany nawet w konkur- ci. W ten sposób rozpoczął się

Si&tSSS3! W

W EKWADORZE STANĄŁ 
TRANSPORT MIEJSKI

W stolicy Ekwadoru Quito 
doszło do poważnych zamie­
szek ulicznych podczas anty­
rządowej demonstracji stu­
dentów i robotników, którzy 
podjęli strajk generalny. W 

strajku całkowicie 
sparaliżowany został transport 
miejski w stolicy i kilku in­
nych miastach. Dla zapobieże-

obwodu elektrycznego o napię­
ciu 52 000 wolt o bardzo ni­
skim natężeniu. W ten sposób 
plecy i nogi ewentualnego a- 
gresóra zostaną porażone na 
ułamek sekundy. Kilka z 
14 300 paryskich taksówek już 
jest wyposażonych w to urzą­
dzenie. ale dwa stowarzysze­
nia konsumentów francuskich 
zaprotestowały przeciwko in-: 
stalowaniu „elektrycznego 
krzesła”.

[TYLKO

, BUKARESZT OTRZYMAŁ 
NOWĄ LINIĘ METRA

W Bukareszcie przekazano 
' do użytku nową linie metra 
1 długości 8 kilometrów. Połą­

czyła ona północna dzielnicę 
przemysłowa Pipera z leżą­
cym w centrum stolicy ru­
muńskiej placem Victorii. Jed­
nym z pierwszych pasażerów 
nowej linii był sekretarz ge­
neralny RPK. prezydent SRR, 
Nicolae Ceausescu, z którego 
inicjatywy rozpoczęto w la­
tach 70. budowę tego naj­
sprawniejszego środka komu­
nikacji miejskiej w dwumilio­
nowej metropolii Rumunii. 
Pierwszy odcinek tamtejszego

sach. Otóż stwierdziwszy po w .Paryżu ostatni etap prób 
wyjeździe z zajezdni awarię uniwersalnego robóta-sprząta- 

cza. przeznaczonego głównie 
do oczyszczania - korytarzy j 
peronów stołecznego metra. Z ; 
wyglądu robot jest kwadra-. ’ 
tową skrzynią o boku ok. 1,5 
m i wysokości ok. 50 cm. Kie- 
duje nim starannie zaprogra­
mowany . komputer. Specjalne 
urządzenia —.—-----
pozwalaja mu omijać pasaże­
rów. nie wywracać sie. a na­
wet. korzystać z ruchomych 
schodów. Konstruktorzy u- 
względnili nawet taką specy-

wozu, wbrew przepisom _pod- 
jął jazdę w tył. bez jakiego­
kolwiek ubezpieczenia. Dopro­
wadziło to do zderzenia z 
nadjeżdżającym z tyłu kolej­
nym składem. Straty mate­
rialne są bardzo duże. Byli 
również ranni. 6 
było odwieźć do

WYBUCH BOMBY 
W PESZAWARZE

Na dworcu autobusowym w 
Peszawarże, w północno-za­
chodnim Pakistanie wybuchła 
bomba o dużej .sile, powodu­
jąc znaczne straty material­
ne. M. in. uszkodzeniu uległo , 
25 autobusów komunikacji; 
miejskiej. 13 osób odniosło 
poważne obrażenia. Ten właś- < 

. nie dworzec terroryści upodo­
bali sobie szczególnie. Był on - 
już kilkakrotnie obiektem za­
machów bombowych.

osób trzeba 
szpitala.

OTWARTOW SZCZECINIE
TRASĘ ZAMKOWĄ

W Szczecinie otwarta zosta­
ła nowa arteria komunikacyj­
na — Trasa Zamkowa. Są to fikę paryskiego, metra, jak 
dwa mosty na Odrze Zachod­
niej i Parnicy oraz cały sy­
stem estakad, który łączy re­
jon portu szczecińskiego z 
centrum miasta. Nowa i bar­
dzo ważna dla komunikacji 
miejskiej arteria ma długość 
2300 metrów. Odciąży ruch na

nia rozprzestrzenianiu się 
akcji' strajkowej, mającej pod­
łoże socjalno-bytowe, rząd E- ' 
kwadoru wprowadził stan wy­
jątkowy na terytorium całego 
kraju, odwołany, gdy robotni­
cy wrócili do pracy po aresz- w BULAWAJO TRZEBA

■ towamu 6 przywódców akcji DOPŁACAĆ ZA APETYT
protestacyjnej.

W mieście Bulawajo w Zim- 
ultradźwiekowe ELEKTRYCZNE KRZESŁA babwe za przejazd taksówka- 

W TAKSÓWKACH? mi. kursującymi po stałych 
trasach, pasażerowie musza o- 

Do arsenału środków obron- becnie płacić nie tylko za dłu- 
r. gość trasy, lecz także za włas­

na wagę i wymiary. Władze ■ 
zgodziły sie na te innowację. ’ 
wychodząc naprzeciw postu- , 
latom kierowców, którzy uwa- ; 
żają, że pasażerowie o dużej 
tuszy, zajmujący więcej miej­
sca, powinni uiszczać wyższą 
opłatę.

wysoka przestępczość i chuli- 
■: gaństWo. Przy nróbie zaata­

kowania robota wydaje óń 
przenikliwy sygnał dźwięko­
wy. a następnie informuje o 
możliwym niebezpieczeństwie 
najbliższy komisariat policji. 
Po próbach robot-sprzątacz w

nych paryskich taksówkarzy 
przed agresywnymi klientami, 
obok tradycyjnego już groźne­
go psa na przednim siedzeniu 
czujnego na najlżejsze poru­
szenie sie pasażera, dojdą 
wkrótce... „elektryczne krze­
sła”. Przez dyskretne naciś­
nięcie pedału, kierowca bedzie 
mógł podłączyć niesfornego 
pasażera na jedna sekunde do (Oprać. 1-k)
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